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Olbrzymie zapasy broni i amunicji
gromadziły tajnie „Białe Kaptury” we Francji

Paryż, 19. 11. PAT.
Władze bezpieczeństwa : ! zarządziły 

wczoraj przed wieczorem przeprowadze­
nie rewizji w  lokalu towarzystwa trans­
portów rzecznych przy ul. Jean de Beau- 
sire, W głębi jednej z szaf znaleziono u- 
kryte drzwi, prowadzące do sąsiedniego 
pokoju, gdzie zamagazynowane były 44 
skrzynie z granatami ręcznymi, znaczna 
ilość nabojów oraz 36 karabinów rozmaite­
go pochodzenia.

W dalszym ciągu zataczającego coraz 
szersze kręgi śledztwa, dokonano rewizji 
w  piwnicach domu przy ul. Rotrou, gdzie 
znaleziono 5 skrzyń po 3600 naboi każda, 
12 paczek śrutowych ładunków myśliw­
skich, każda po 100 sztuk, dalej ładownice, 
szpady, 45 szybkostrzelnych karabinów, 
180 naboi do karabinów maszynowych i 
54 strzelby myśliwskie. W łaściciela domu, 
w  którym znaleziono broń, Maukra, aresz­
towano.

Podczas rewizji w  przedsiębiorstwie 
rzecznym przy ulicy Jean Beauslre za­
trzymano szereg osób. Władze „Surete 
National“ zarządziły pościg za właścicie­
lem przedsiębiorstwa.

Paryż, 19. 11. Tel. wt,
W  sprawie w ykrycia „faszystowskie­

go spisku Białych Kapturów“, prasa 
przynosi następujące szczegóły:

16-go października celnicy szw ajcar­
scy  zawiadomili sw ych kolegów francu­
skich o znalezieniu kilkunastu naboi re­
w olw erow ych na drodze, wiodącej do 
Francji. Po  ty m  śladzie policja francuska 
ustaliła, że amunicję posiał po drodze sa ­
mochód niejakiego Ferdynanda Jacubiez.

Rewizja, p rzeprow adzona w  jego 
mieszkaniu, w y k ry ła  podręczny magazyn 
broni i adresy innych arsenałów. Aresz­
towano do tej pory  osiem osób, między 
innymi przem ysłow ca Anceau, byłego 
działacza Croix de Feu, a następnie F ran ­
cuskiej Partii  Społecznej oraz młodego 
arystokra tę  Roberta  de la Motte Saint 
P ierre .

D otychczasow y plon rewizyj wynosi: 
4 tony materiałów wybuchowych, 200 ka­
rabinów m aszynowych, kilka tysięcy  re­
wolw erów  automatycznych i karabinów  
wojskowych oraz pół miliona naboi do 
karabinów m aszynowych i rewolwerów. 
Ponad to w y k ry to  w  P a ry żu  i na p ro­
wincji cz tery  piwnice, zamienione na 
opancerzone podziemne fortece.

Głównym przedmiotem dyskusji p ra ­
sowej są cele spisku „Białych Kapturów“ 
i środki finansowe, którymi musiał on

Setia parlamentu
warszawa 19. l i .  te i. wt.
Zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczy­

pospolitej o zwołaniu sesji zwyczajnej Sej­
mu i Senatu ukazać się ma w końcu przy­
szłego tygodnia.

Pierwsze posiedzenie Sejmu przewidy­
wane jest na wtorek 30 listopada. Będzie 
ono poświęcone wyborom komisyj sejmo­
wych, wysłuchaniu expose p. wicepremie­
ra Kwiatkowskiego i rozpoczęciu debaty 
generalnej nad preliminarzem budżeto­
wym.

Król Belgier onuidł Anglię
Londyn, 19. I I .  Teł. wł.
Król Belgów, Leopold, odjechał z Lon­

dynu do Brukseli o godz. 10.20 w towa­
rzystwie ministra spraw zagranicznych 
Spaaka, ministra Johnsona i innych. Od­
jeżdżającego króla żegnał król angielski, 
który przybył na dworzec Wiktorii wraz 
z członkami rządu.

dysponować, gdyż w y k ry te  a rsenały  suje dwie wersje. W edług jednej spisek I 
musiały pochłonąć co najmniej parę mi- był skierowany przeciwko „frontowi lu -1 
lionów franków. Pod tym  względem zda- dowemu“ i miał na celu dokonania zbroj- 
nia p rasy  są oczywiście podzielone. — nego przew rotu  wewnętrznego, według! 
P ra sa  socjalistyczna i komunistyczna lan- drugiej zaś organizatorami spisku bylij

autütmu
K ról belg ijsk i L eopold  w czasie p rzy jęc ia  wy danego na  jego cześć w ra tu szu  londyńsk im

Pięciu nowych kardynałów
mianuje Ojciec święty

Cłtta dei Vaticano 19 11. pat.
W  związku z doniesieniem „Osserva- 

tore Romano“ o bliskiej nominacji 5-ciu 
nowych kardynałów, koła kościelne za­
uważają, że niebawem święte Kolegium 
liczyć będzie 69 członków, na ogólną licz­
bę 70 miejsc.

Skład narodowościowy świętego Ko­
legium przedstawiać się będzie następują­
co: Włochy 39. Francja 6. Stany Zjedno­
czone 4. Hiszpania 3. Niemcy 3. Polska 2. 
Czechosłowacja 2. Po jednym kardynale

posiadają Węgry. Kanada. Austria i Syria.
Z ogólnej liczby 69 kardynałów 34 

kardynałów należeć będzie do kurii rzym­
skiej, a 35 pochodzić będzie z terenów 
diecezjalnych. Większość świętego Kole­
gium składać się będzie z członków, któ­
rzy purpurę kardynalską otrzymali od o- 
becnego Papieża.

Liczba ta wynosić będzie 56. Z pozo­
stałych 10 otrzymało kapelusze kardynal­
skie z rąk Benedykta XV, 2 z rąk Piusa 
X. a jeden z rąk Leona XIII.

w ielcy finansiści 1 przem ysłow cy, którzy; 
zamierzali zaatakować syndykaty robot* 
nicze 1 zw alczyć siłą, uzyskane przez ro­
botników zdobycze.

Praw icow a  „Epoque“, potępiając spi­
sek zaznacza, że nie był on prawdopo­
dobnie sk ierow any przeciwko rządowi i 
instytucjom demokratycznym, lecz miał 
na celu w yłącznie samoobronę przeciwko 
ewentualnemu zamachowi ze strony ko­
munistów. Inteligencja francuska bo­
wiem, jak zaznacza Kerillis — nie da się' 
w yrżnąć  tak, jak w  Rosji lub w  Hiszpa­
nii,

ZOO ukrytych radiostacji
Paryż, 19. 11. PAT.
W. związku z aferą „Białych Kaptu­

rów “, „Petit  Parisien“ zw raca  uwagę na 
fakt, iż na terytorium  Francji znajduje się 
pokaźna liczba tajnych radiostacyj na­
dawczych. Zdaniem pisma stacyj takich 
jest przeszło 200. Jedne z nich mają być  
zainstalowane w  pobliżu niektórych wiel­
kich lotnisk, inne na granicach, inne 
wreszcie w  pobliżu wielkich portów. Są 
też stacje, umieszczone niedaleko koszar.

Halifax u Hitlera
M onachium , 19. 11. Tel. wl.
L o rd  H alifax , k tó ry  p rzy b y ł dziś ran o  dei 

B erchtesgaden, Został p rzy ję ty  przez kan c lerza  
H itle ra  w  jego rezydencji, gdzie zabaw ił p rze­
szło pó łto re j godziny.

Zagadkowa podróż
Londyn 19. 11. p a l i
Agencja Reutera donosi z Berlina, że 

kpt. Fritz Wiedeman, adiutant I najbliż­
szy współpracownik kanclerza Hitlera, 
wyjechał do Stanów Zjednoczonych. Cel 1
charakter podróży kpt. Wiedemana nie 
jest ujawniony. Kola amerykańskie przy­
puszczają, iż Wiedeman odbędzie rozmo­
wę z prezydentem Rooseveltem.

300 tysięcy Chińczyków walczy
lecz duch w ich szeregach osłabł

Szanghaj, 19. 11. PAT.
R zecznik  jap o ń sk i ośw iadczył, że n a  

o d c in k u  Swczou b ro n i lin ii c h iń sk ich  ok. 
300 tys. żo łn ierzy . Z te j liczby 100 tys. m a 
za zad an ie  za trz y m a n ia  m arszu  Jap o ń czy ­
ków  od s tro n y  Jan g se  i z a to k i H sung-C zou.
120.000 z n a jd u je  się w p ierw szej lin ii a o d ­
w ody d ru g ie j lin ii w ynoszą  80.000 żo łn ie­
rzy . L in ie  ch iń sk ie  c iągną  się od F u czau  do 
Suczou, poza sk o m p lik o w an ą  siecią  k a n a ­
łów  i p o s iad a ją  liczne um ocnienia betonow e. 
Z dan iem  C hińczyków , lin ia  ta  będzie  m ogła 
w ciągu  w ielu  m iesięcy  w y trzym ać  n a p ó r  
jap o ń sk i, ale Jap o ń czy cy  uw aża ją , że zdo l­
ność o b ro n n a  po tężn y ch  lin ii ch iń sk ich  zo­
s ta ła  pow ażn ie  zm n ie jszo n a  przez zniszcze­
n ie spow odow ane bom bardow aniem  z sa­
m olotów  japońskich , a poza ty m  zdolność 
o b ro n n a  o g ran iczona  je s t złym  s tan em  d u ­
cha  w ojsk  ch iń sk ich .

N ankin, 19. 11. PAT,
Na fro n c ie  szan g h a jsk im  oddzia ły  ch iń ­

sk ie  pod  dow ództw em  gen. L io-T o-Szuana 
opuśc iły  bez ro zk azu  sw e s tan o w isk a , w pro­

w ad za jąc  dezo rgan izac ję  i zam ieszan ie  w 
lin iach  ch iń sk ich  n a  p rzec iąg  k ilk u  dni,

Zasypani śńrnitn 
nie zw a

Gliwice, 19. 11. Tel. wł.
Akcja ratunkowa w kopalni „Królowa 

Luiza“ w Zabrzu, gdzie w środę zasypa­
nych zostało 6 górników, prowadzona jest 
w dalszym ciągu. Bierze w niej udział 
przeszło 70 górników, którzy pracują 
dzień i noc na zmianę. Dotychczas nie zdo­
łano jeszcze dotrzeć do miejsca katastro­
fy, ani też nawiązać łączności z zasypany­
mi. Ponieważ wszelkie próby otrzymania 
od zasypanych znaku życia piozostają bez­
owocne, należy przyjąć, iż wszyscy ponie­
śli śmierć,

u m ożliw ia jąc  posun ięc ie  się Japończyków , 
w k ie ru n k u  N an ltinu  i s tw a rza jąc  n a  p e ­
w ien  czas b a rd zo  n iebezp ieczną  sy tu ac ję , 
.W iadom ości, ja k ie  dziś n a p ły w a ją  z fro n tu , 
w sk azu ją , że cofanie się w ojsk  chińskich  
zostało pow strzym ane. D ow ództw o za rzą ­
dziło  n a ty ch m ias to w e  w y co fan ie  zd em o ra li­
zow anych  oddzia łów  i w p row adziło  na  ich  
m iejsce  św ieże o d dz ia ły  z odw odów , w y- 
ró w n y w u jąc  siłę liczebną  w ojsk , będących  
w lin ii. Poza  ty m  w y d an y  zosta ł rozkaz  o- 
b ro n y  now ej lin ii o p o ru  pom iędzy  Suczou 
i K aszing. W y co fan e  w o jska  zo s tan ą  o d e ­
słane  n a  ty ły  w  ce lu  reo rgan izac ji.

O sta tn ie  w iadom ości z tego od c in k a  fron­
tu  donoszą  o w p row adzen iu  do a k c ji no ­
w ych oddziałów  ch iń sk ich  i zatrzym aniu po­
suw ania się w ojsk japońskich.

B erlin , 19. 11. PAT.
K orespondent N iem ieckiego B iu ra  In fo rm a ­

cyjnego donosi z Szanghaju , że Japończycy  n a  
skrzyd le  po łudniow ym  fro n tu  szanghajsk iego  
zdobyli Kaszing. Na skrzyd le  pó łnocnym  od­
dz ia ły  jap o ń sk ie  p o suw ają  się, zdobyw ając  te ­
ren  pom iędzy F u szan  1 Ćzongczou,
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A  R EPERTUAR TEATRU IM. ST. W Y­
SPIAŃSKIEGO W  KATOW ICACH:

S obo la : g. 10,30 „Z y g m u n t A u g u st"  (d la  szkól);
g. 20 „ S z tu b a “ .
N ied z ie la : g. 11 „A k ad em ia  k n  czci S t. Ż e ro m sk ieg o " ; 
g. 15,30 „G ru b e  ry b y “  (sp rzed an e ); 
g. 20 „ S z tu b a "  (sp rzed an e ).
W to re k : g. 20 „ T o sc a "  (występ Wl. Ladisa-Klepnry), 
Ś ro d a : g. 20 „G ru b e  ry b y " .

A  REPERTUAR TEA TRU KATOW ICKIEGO
XA PR O W IN C JI:

BIELSK O : p on iedz ., g. 19,30 „G ra  s e rc " . 
B IEL SZ O W IC E: p o n ied z ,, g. 19 „ S z tu b a " . 
CHORZÓW : w to re k , g. 15,30 i 19,30 „G ru b e  ry b y " . 
OBSZARY: w to re k , g. 20 „G d z ie  d iabeł n ie  m o ż e" .

A  R EPERTU AR DOMU LUDÓ W . W  CHO­
RZO W IE:

N iedz ie la : 21 b. m . P ie rw sze  p rz e d s ta w ie n ie  o p e ro ­
w e  o g. 20: „ T o sc a "  z L a d is  K iep u rą , P r . P la tó w n ą  i Z.
D o ln ick im  w  ro la c h  g łów nych .

R EPER T U A R  KIN:
K A TO W ICE, C ap ito l: K ró low a W ik to r ia . C asino: 

B a rk a ro la . C olosseum : P r a te r ,  M agda S ch n e id e r. R la lto i 
H is to r ia  je d n e j nocy . U nion : Z d ra jca . S ty low y: H rab in a  
W lad in o w , M arlena  D itr ic h .

KATOW ICE BOGUCICE. A tla n tic : T a jem n ica  S ta rego  
Z am ku  i bogaty  n a d p ro g ra m . B a jk a : K ap itan  B lood. 

ZAŁĘŻE, R oj: 1) T ru x a . 2) J e j p ie rw sz a  m iłość.
DĄB. D ęb ina : 1) M adam e Lenox . 2) W ódz czerw o- 

B oskórych .
CHORZÓW . Apollo: P a n  r e d a k to r  sza le je  i D żentel­

m en  kob iecie  w ie rzy . D elta : S zep t m iłośc i i S p rzed aw ca  
tr a k to ró w . R oxy: Z iem ia  b łogosław iona i P o św iecen ie . 
R ia lto : D aw id  Boone i S onata . Colosseum: 1) Y o sh iw a ra . 
2) W eź se rce  m e.

W IE L K IE  H A JD U K I. Ś ląsk ie : 1) H ra b in a  W lad in o w . 
1) P a t i P a ta e h o n  w  ra ju ,

RUDA ŚL. A pollo: J e j w ysokość  ta ń czy  w alca . P ia s t: 
C za r cyg an erii.

SZO PIE N IC E . C olosseum : D ziś o godz. 2,30 p o p u la r ­
ne p rze d s ta w ie n ie  film u  „M oja M a le ń k a" , w ieczo rem  
„N arze czo n a  z p rz y p a d k u "  1 „D ro g a  do R io " . H el: 
1) Gdy k w itn ą  bzy. 2) W  s ta ry m  m łyn ie . D ziś p o p u la rn e  
p rz e d s ta w ie n ie  film u: „ A llo tr ia " .

M IKOŁÓW . A d ria : 1) T o n i z W ied n ia . 2) L ou is — 
B rad d b ck ;

SIEM IAN O W ICE. A pollo: P a n  re d a k to r  sza le je . K a­
m e ra ln e : T ró jk a  h u lta js k a .

Ś W IĘT O C H ŁO W IC E. A pollo: 1) O czym  m a rz ą  ko­
b ie ty . 2) S ittin g  Bull. C o losseum : 1) H ra b in a  W lad in o w . 
2i P a sa ż e rk a  na gapę .

K OCH ŁO W ICE. B a jk a : 1) 90 m in u t p o s to ju . 2) Z ako­
c h a n e  k o b ie ty .

M YSŁOW ICE. O dcon: D yp lom a tyczna  żona. H elios: 
H o te l S aw oy 217. A d ria : B ia łe  róże .

LIPI.YY. A pollo: 1) Łódź p o d w o d n a  n r .  9. 2) N iew in ­
n ie  sic zaczęło. C asino: 1) M aroko. 2) M ałżeństw o z po­
zo ru . C olosseum : 1) M agiczny k lucz . 2) P rzy  kom inku . 

RADZIONKÓW . C asino : S zarża  le k k ie j b ry g ad y . 
S ZA R LEJ. A pollo: 1) B a rc a ro le . 2) A m erykańska

a w a n tu ra .
W O D ZISŁA W . Słońce: 1) M ściw y jeździec. 2) D w oje 

1  tłum u.
NOW A W IE ś . S łońce: K ap itan  T a y lo r . S ienk iew icz:

1) B o h a te ro w ie  m orza . 2) W ład ca . P ia s t: 1) S k łam ałem .
2) K ról i ch ó rzy s tk a .

RYBNIK. H elios: 1) Ich  s tu  I ona je d n a . 2) P łynne  
zło to . A pollo: 1) G dy k w itn ą  bzy. 2) S ta tek  n ie w o ln ików . 
W a n d a : 1) T ró jk a  h u lta js k a . 2) W ie lk a  m iło ść  B eetho­
v en s .

TA RN . GÓRY. ś w ia to w id : P ię tro  w yżej. 
B IELSZO W ICE. Ś ląsk ie : 1) Ty, co w  O stre j św iecisz 

B ram ie . 2) D zik ie ścieżk i.
CHROPACZÓW . Ś ląsk : C zar cyg an erii.
K NU RÓ W . C asino: 1) B a rb a ra  R adz iw iłłów na , 2) Ka- 

p ty s  p ię k n e j pan i.
ŁA G IEW N IK I ŚL. R a j: 1) M aria  S tu a r t . 2) W a lc  k ró ­

lew sk i.
B IERTU ŁTO W Y . H ellos: 1) D roga do sław y . 2) Ręce 

n a  sto le . P o lo n ia : 1) C ygańsk ie dziew czę. 2) R o tm is trz  
von  W erfen .

ORZEGÓW . C asino: 1) P an n a  P io tru ś . 2) ś i pól m usz­
k ie te ró w .

RY DUŁTOW Y. C asino: 1) S zarża  le k k ie j b ry g a d y . 2) 
T ru d n o  je s t  ła tw o  za rob ić . P o lo n ia : 1) W ie rn a  rzek a . 
2) G odzina pokusy .

PA W ŁÓ W . E d en : 1) S an  F ran c isc o . 2) P okó j 309. 
CZERW IO NK A . A pollo: 1) P od  dw iem a flagam i. 2) 

N ie  od d am  dziecka.
N OW Y  BYTOM. P a tr ia :  1) D ziew częta z N ow olipek . 

1) Z am ek  ta jem n ic .
PIEK A RY  ŚL. A pollo: 1) S zarża  le k k ie j b ry g ad y . 2) 

D żen te lm en  k o c h a  inaczej.
L U B L IN IE C . A pollo : H alka .
P IEK A R Y  ŚL. A pollo: 1) S zarża lekk ie j b rygady . 2) 

D żen te lm en  k o c h a  inaczej.
LU B LIN IEC . A pollo: H alk a .

RADIO
S obo ta , 20 lis to p a d a  1937 r .

K atow ice. 6.15 K iedy  ra n n e  w s ta ją  zorze. 6.29 G im ­
n a s ty k a . 6.40 P ły ty . 7.15 P ły ty . 11.15 Ś p iew ajm y  p io sen ­
k i. 11.40 P ły ty . 11.57 S ygnał czasu . 13.00 K o ncert życzeń.
13.15 K o n c e r t . ro z ry w k o w y . 13.50 Z espól m an d o iin istó w . 
14.33 W iadom ości g ie łdow e. 14.35 P ły ty . 15.30 W iadom o- 
tH  - -snndarcze . 15.45 Dla d ziec i: s łu chow isko  p. t. „P o

,v in p ro m y k u "  16.15 M elodie i ta n ce  ś ląsk ie . —
17.00 „ A r tu r  G ro ttg e r"  — opow ieść  b io g ra ficzn a . 17.15 
K o n ce rt na dw a fo rte p ian y . 18.00 W iadom ości sp o rto w e .
18.15 „ K re w  na w ęg lu "  — słu ch o w isk o . 19.00 A udycja 
d la  P o lak ó w  za g ran icą . 20.00 P o lsk a  K apela L udow a. —
21.00 K o n cert so listów . 21.45 „ P ró b a  a ta k u  gazow ego"  — 
jjtecz . 22.00 M elodie K rakow a. 23.00 Płyty,

Nowe szczegóły kar iery
herszta „Czarnej Reki“

(x) W  trakcie "dalszych" "dochodzeń 
przeciwko przebywającemu w  więzieniu 
chorzowskim C zesławowi Starosolskie- 

mu, k tó ry  podał się za inżyniera Zbig­
niewa W ielskiego i p racow ał na odpo­
wiedzialnym stanowisku w  hucie „Zgo­
da“ w  Świętochłowicach, stwierdzono 
jeszcze kilka dalszych szczegółów z ży ­
cia tego niebezpiecznego oszusta.

Stwierdzono przede wszystkim, że 
Starosoiski podrobił dyplom inżyniera z 
Politechniki Wiedeńskiej, św iadectwa z 
Leobensdorfer Maschinen Fabrik A. G., 
św iadectw a pracy  z Austro-Daimler 
Werke i św iadectw a pracy z Boehler

Huetten W alzwerke. Starosoiski sfałszo­
w ał również świadectwo obywatelstwa.
Ustalono, że oszust Starosoiski zameldo­
w ał się u niejakiego Romana R aszew ­
skiego w Wielkich Hajdukach, gdzie nie 
mieszkał jednak zbyt długo, gdyż nie 
zapłacił za mieszkanie. Starosoiski no­
cował wobec tego w biurach huty „Zgo­
da“, gdzie pełnił funkcję inżyniera-kon- 
struktora.

W  czasie, gdy Starosoiski ubiegał się 
jeszcze o posadę we „Wspólnocie Inte­
resów “, skierowano go do kierownika 
działu technicznego huty „Zgoda", inż. 
Smosza. Inż. Smosz polecił Starosolskie-

m

znowu odroczone
(x) Donosiliśmy już, że wskutek in­

terwencji Głównego Inspektora Pracy inż. 
Klotta, jeszcze w ciągu tego tygodnia 
miało się odbyć posiedzenie katowickiej 
Komisji Pojednawczo-Arbitrażowej, która 
miała ponownie rozpatrzyć sprawę zarob­
ków w górnictwie śląskim.

Obecnie dowiadujemy się, że posiedze­
nie to nie odbędzie się w tym czasie, gdyż 
istnieje wiele przeszkód tak, iż sprawa bę­
dzie mogła być rozpatrzona dopiero w

przyszłym tygodniu, w którym to czasie 
rozpatrzy się również spór o zarobki u- 
rzędników ciężkiego przemysłu na Śląsku.

Obecnie natomiast przewodniczący 
Komisji Pojednawczo-Arbitrażowej inż. 
Kossuth przeprowadzi kilka wspólnych 
konferencyj porozumiewawczych z zainte- 
sowanymi stronami na temat mającego 
się odbyć posiedzenia Komisji Pojednaw­
czo-Arbitrażowej.

Grozny pożar w fabryce papy
w Nowym Bieruniu

W  piątek w godzinach rannych wy­
buchł w Nowym Bieruniu w fabryce papy, 
będącej własnością żydów z Oświęcimia 
Koszyckiego i Libera, groźny pożar.

Ogień objął budynek, w którym mieś­
ciła się destylacja smoły. Na miejsce przy­
była natychmiast miejscowa ochotnicza 
straż pożarna i wspólnie ze strażami z o- 
kolicznych miejscowości zlokalizowała po­

żar, który mógł się rozszerzyć katastrofal­
nie, gdyż w sąsiednich budynkach znajdo­
wały się wielkie zapasy smoły, benzolu i 
oleju.

Szkody, wyrządzone przez pożar, do­
chodzą do 10.000 zł.

Policja prowadzi dochodzenia, celem 
ustalenia przyczyny wybuchu pożaru.

(kb)

mu napisać podanie o przyjęcie na posa­
dę, a gdy przyjęto go wreszcie, kierow­
nik techniczny huty egzaminował nuwo- 
przyjętego do pracy. Starosoiski poda­
w ał się oczywiście za inż. Zbigniewa 
Wielskiego i na takie nazwisko składał 
św iadectw a wzgl. odpisy, które były po­
twierdzone przez nieistniejącego notariu­
sza Jana W ydrę z Nowego Targu. Pie­
czątkę dr. W y d ry  oszust sporządził z 
gipsu. W  dniu 10 czerw ca 1924 r. S ta ro ­
soiski zdał maturę, jako eksternista w  
szkole realnej we Lwowie, a poza tym 
oszust uczęszczał do szkoły im. W roń­
skiego w Krakowie, skąd wydalono go 
za zorganizowanie tajnej organizacji ban­
dyckiej pod nazwą „Czarna Ręka“.

W  czasie pracy  w  hucie „Zgoda“, 
Starosoiski zdołał wyłudzić  od kasjera  
hutniczego Drwenskiego 100 zł. ty tułem  
zaliczki na przyszły  zarobek. S tarosoi­
ski podrobił bowiem podpis dyr. Jana 
Dobrzańskiego.

W  końcu Starosoiski dokonał kilku­
dziesięciu oszustw  wekslowych, poszko­
dował kilka firm radiowych, a wreszcie  
dokonał wielu napadów i włamań, o 
czym pisaliśmy już sw ego czasu obszer­
nie.

Min. Ulrych w K atow icach
W  pią tek  ran o  p rzybył do K atow ic m in is te r 

k o m u n ik ac ji płk. U lrych  w tow arzystw ie  dy­
re k to ra  d ep artam en tu  dróg  w odnych  p. Ko­
m eńskiego. P rz y jaz d  p. m in is tra  m a n a  celu 
d o k onan ie  in sp ek cji dróg w odnych  w w oj, 
śląskim . W  godzinach  p rzed p o łu d n . p. m in i­
s te r u d a ł się do p ow ia tu  tarnogórsk iego , celem  
ob e jrzen ia  p ra c  p rzy  budow ie zap o ry  w o d n e j 
w Kozłowej Górze.

Ciężłd wypadek przy budowie szybu
W RflłBwnlhll

LEKARZ . DENTYSTA

A.  R Ó Ż Y C K I
osiedlił się w Katowicah przy ul. Szafranka 1.

tóg Francuskiej obok Lecznicy Brackiej.

(k) P rzy  budow le szybu pow ietrznego  w Je- 
d iow nlku  w ydarzy ł się w czw artek  po  p o łu d ­
n iu  ciężki w ypadek.

Na dnie w yw iercionego szybu p racow ało  6 
ro bo tn ików . W  czw artek  po  p o łudn iu , w cza­
sie spuszczan ia  do szybu p ierścien i żelaznych, 
jeden  z n ich  zahaczy ł o ścianę szybu, poczern 
ru n ą ł w dół. R obotnicy  p ra cu jąc y  n a  dnie,

zauw ażyw szy n iebezpieczeństw o usunęli się, n ie  
zdo łał jed n a k  uskoczyć J a n  K ucza z  Gorzyc, 
k tó ry  od ud erzen ia  ciężkiego żelaza, doznał 
z łam ania  k ręgosłupa  i s tra szn y ch  okaleczeń 
c ia ła .

W  sian ie  ciężkim  odstaw iono  go do szp ita ­
la Spółki B rack iej w R ydułtow ach. P rzyczyny  
strasznego  w ypadku  na razie  n ie usta lono .

Zjazd Polek w Św iętochłow icach j
,W dniu 23 bm. odbędzie się w  Św ię­

tochłowicach X Zjazd Delegatek Kat. 
Tow. Polek. ,

O godz. 9.30 odbędzie się uroczyste! 
nabożeństwo w  kościele parafialnym św« 
Piotra i Pawła. Obrady zjazdowe odbę­
dą się w  „Domu Parafialnym“.

Tragedia w czeluściach biedaszybu
Dwaj bezrobotni ofiarami gazów

W  czwartek w  godzinach rannych na 
terenie dołu piaskowego przy parku 
„Pszczelnik“ w Siemianowicach wyda­
rzył się tragiczny wypadek.

Dwaj" bezrobotni mieszkańcy Siemiano­
wic śl., a mianowicie 21-letni F r y d e r y k

4ćcdxn&vce,
(K) ZMIANA ROZKŁADU JAZDY. D yrekcja  

O kręgow a Kolei Państw ow ych  w K atow icach 
donosi, że z dniem  20 lis to p ad a  br. zm ienia 
ro zk ład  jazd y  poc. n r. 1915 z K atow ic-L igoty  
do Nowej W si ja k  n astęp u je : K atow ice-L igota 
odj. już  o godz. 6.21. K ochłow ice przy j. 6.30, 
odj. 6.33, Nowa W ieś p rzy j. 6.38 i da le j n ie­
zm ieniony.

(K) DYŻUR LEKARSKI XV KATOWICACH.
D yżur lek a rsk i z ram ien ia  O gólno-M iejscow ej 
K asy C horych na  m iasto  K atow ice w niedzielę 
d n ia  21 l is to p ad a  b. r. p e łn ią : a) lek a rze  p ra k ­
tyczn i: dr. K ap ita in  K atow ice ul. K opern ika  6, 
d r. K ukulsk i K atow ice ul. M ariacka  7, dr. A- 
d am czyk  K atowlce-Bogucice ul. K rakow ska  46, 
d r. K opczak Katowice-Załęże ul. W ojciechow ­
skiego 74; b) lekarze  specja liści: dr. W ilim ow - 
ski K atow ice Szpital M iejski, dr. R oszak K ato­
w ice pl. M. P iłsudsk iego  3, dr. R ad ajcw sk a  K a­
tow ice ul. 3 M aja 13, dr. P o jd a  K atow ice ul. 
M ielęckiego 4.

(K) U jęcie „SZO PEN FELD ZIA REK “. W  
sk ładzie  firm y  „T extil“ w K atow icach  p rzy ­
trzy m an o  na gorącym  uczynku  k radzieży  m a­
te ria łó w  odzieżow ych H elenę Koziołow ą i L eo­
k ad ię  C iem ną z  Sosnowca.

Pyrek (Korfantego 28), oraz 22-letni Wil­
helm Filipczyk kopali już od dłuższego 
czasu w dolach piaskowych nowy bieda- 
szyb.

W  czwartek rano wybrali się znowu,
celem dalszego pogłębienia szybiku. Pyrek

ż u r n iedzielny  dla członków  Kasy w dn iu  21. 11. 
1937 r. pełn ić będą: dr. m ed. H anke, zam . w 
Chorzow ie I, ul. Pocztow a nr. 2; dr. m ed. P ru ­
ski, zam . w  C horzow ie II, ul. B ytom ska nr. 8. 
D yżur trw ać będzie od soboty, dn ia  20. 11. 1937, 
godz. 12-ia w p o łudn ie  do pon iedz iałku , dn ia  
22. 11. 1937 r. godz. 8-m a rano .

(R) „BOCIAN“ NA DWORCU. XV tych 
dniach , na  dw orcu ko lejow ym  w W odzisław iu  
Si. żona pew nego u rzęd n ik a , w czasie podróży 
do k lin ik i położniczej, porodziła  niespodziew a­
n ie dziew czynkę. T ak  m atk a , ja k  i dziecko 
czu ją  się dobrze.

(R) NAPAD NA HANDLARZA ŚW IN. (k) Na
szosie pow iatow ej w R zuchow le, w pow, ry b ­
nickim  nap ad ło  dw óch osobników  na  fu rm an ­
kę, pow ożoną p rzez  h a n d la rz a  św iń P aw ła  Ku­
nę z Nowej XVsi i pob iło  go ciężko. Po z a j­
ściu osobnicy  zbiegli, z ab iera jąc  n iep rzy tom ne­
m u h an d la rzo w i p o rtfe l, zaw ie ra jący  90 zł. \ y  
czasie pościgu u ję to  opryszków , k tó ry m i o k a­
zali się P aw eł C yfka i  Ignacy  Frybisz.

fCh) DYŻUR LEKARSKI XV CHORZOXVIE. 
Kasa C horych w Chorzow ie zaw iadam ia, że dy-

(L) ODPUST W  PAWONKOWIE. W  nad- 
chodzącą n iedzielę, d n ia  21 bm. obchodzi p a ra ­
fia  paw onkow ska  do roczny  odpust pod wezw a­
niem  św. K atarzyny . Na odpust ten  przybywa 
bardzo liczna rzesza wiernych,

opuścił się na linie na dno 19-metrowegc 
szybu i rozpoczął pracę, nie zauważyw. 
szy, że w szybie nagromadziły się gazy 
Nieszczęśliwy stracił wkrótce przytonu 
n<?ść. Chcąc go ratować, opuścił się z ko­
lei Filipczyk w czeluście szybu. Przywią. 
zawszy nieprzytomnego Pyrka do siebie, 
uczepił się linki i dał sygnał na górę.

Dwaj inni bezrobotni poczęli obydwi 
wciągać na górę. Na wysokości 2 metrów 
od powierzchni stracił również Filipczyk 
przytomność ł runął razem z Pyrkiem na 
dno szybu.

Wezwano natychmiast kolumnę ratow­
niczą, która dopiero po dwóch godzinach 
wydobyła obu na powierzchnię. Przybyły 
na miejsce dr. Olechnowicz stwierdził jui 
tylko śmierć nieszczęśliwych bezrobotnych, 
Zwłoki odstawiono do kostnicy szpitala 
hutniczego w Siemianowicach śl.

Termin pogrzebu ofiar tragicznego w y­
padku nie został dotąd ustalony. (kb)

W hucie „Zygmunt“
wybuchł strajk

(x) W  p ią te k  o godz. 12.30 w y b u ch ł 
s tra jk  p ro te s ta c y jn y  ro b o tn ik ó w , z a tru d n io ­
n y ch  w huc ie  „Z y g m u n ta“  d aw n ie j „ H u b e r­
tus ', w Ł ag iew n ikach , w pow . św ię tocliło - 
w ickim .

P racę  p o rzu c iła  ca ła  p ie rw sza  zm ian a  
ro b o tn ik ó w , w liczb ie  61 , poczem  do  s t r a j ­
k u jący c h  p rzy łączy li się ro b o tn icy  d ru g ie j 
zm iany .

B ezpośredn im  pow odem  s tra jk u  by ł fak t, 
że k ie ro w n ic tw o  h u ty  zam ie rza ło  zarządz ić  
świętówki $ powodu braku zamówień*
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Dalsze sztzegóiy katastrofy
na W a ln i „Luiza“

W  uzupełnieniu naszej wiadomością o 
losie 6 górników, zasypanych w podzie­
miach kopalni „Luiza" w  Zabrzu, na Ślą­
sku Opolskim, dowiadujemy się, że zasy­
pani zostali Wilhelm W ańczyk, Paw eł 
Kramarz, Augustyn Sok, Henryk Gałęziok, 
Piotr Gałuszka i Wiktor Pietruszka, 
Wszyscy z Zabrza.

Rodziny zasypanych górników w ys ta -  
Wają p rzez  ca ły  dzień przed bram ą ko­
palni, wyczekując na wiadomości o w y ­
nikach prac kolumny ratunkowej.

Taryfa zarobkowa
dla  stolarzy

(x) Po  kilkudniowych obradach Koml- 
śji Fachowej i Komisji Taryfowej praco­
dawców w  Katowicach, ustalono w resz ­
cie stawki zarobkowe dla robotników sto­
larskich, zatrudnionych na terenie Woj. 
Śląskiego.

Zarobki stolarzy ustalono w  granicach

od 90 do 75 groszy na godzinę. Politurni- 
cy będą zarabiać od 90 do 20 groszy, sto­
larze maszynowi od 90 do 30 groszy i ro­
botnicy od 50 do 25 groszy na godzinę.

W  związku z uzgodnieniem stawek za­
robkowych należy się spodziewać, że 
spór nie oprze się o Komisję Pojednaw- 
czo-Arbitrażową, a zostanie zlikwidowa­
ny przez podpisanie dobrowolnej umowy.

OD ADMINISTRACJI
N iniejszym  pod a jem y  do łaskaw ej w iado­

m ości Szan. C zytelnikom  KOCHŁOW IC, że p. 
Sm iłow ska zam ieszkała  w K ochłow icach, przy 
ul. K łodnickiej z dniem  dzisiejszym  p rzesta je  
być roznosic ie lką  „Siedem  G roszy“ i nie m a 
p raw a  inkasow ać należności za abonam ent.

Z aw iadam iając  o pow yższym , prosim y Sza­
now nych  C zytelników , aby d la u n ikn ięc ia  
p rzerw y  w dalszej dostaw ie gazet zechcieli 
podać swe ad resy  do naszego agen ta  p. P  a  11 i, 
zam ieszkałego w K ochłow icach p rzy  ul. Mic­
k iew icza 17.

Nowa zupa 7&hGVi 
o nazwie »Krakowska 
tadowoii najwybredniejsze 
p od n ieb ien ie . Je s t  to  
zupa i  dodatkiem ryżu, 
jarzynki j pom idorow

Echa merflersfwa pod Wofhewicani
przed sądem w syfemle

(ag)" W  trzecim  dn iu  posiedzen ia  Sądu 
P rzysięg łych  w B ytom iu na  Ś ląsku O polskim , 
zasiad ła  na  ław ie  oskarżonych  W aleska  Skibo­
w a, u ro d zo n a  Sobczyk. O skarżona m a obecnie 
22 la ta  i od ro k u  1922 zam ieszkiw ała w Szar- 
Ieju, w pow. św iętochłow ickim . D opiero w ro ­
ku  1934 w yszła ona za m ąż za g ó rn ika  Skibę, 
k tó ry  jest obyw atelem  niem ieckim  i przez to 
m ałżeństw o uzyskała  rów nież obyw atelstw o 
n iem ieckie. M ałżeństwo to, z w iny o sk arżo ­
ne j, sądy niem ieckie rozw iązały . W tenczas to 
osk. Skibow a n aw iązała  bliższą znajom ość z

dezerte rem  E m ilem  W aw roszem , k tó ry  p rzez  
Sąd W ojskow y w K rakow ie został sk azan y  za 
m orderstw o n a  k a rę  śm ierci, poczem  zam ie­
n iono  m u k a rę  śm ierci n a  dożyw otnie w ięzie­
nie.

Skibow a stan ę ła  p rzed  sądem  pod zarzu tem  
n am ów ienia  dezerte ra  W aw rosza n a  teren ie  
Niemiec w B ytom iu i n a  teren ie  Po lsk i w Szar- 
le ju  do zam ordow an ia  obyw atela  n iem ieck ie­
go, Jerzego  F le iszera . M orderstw a tego doko­
n a ł W aw rosz pod W ojkow icam i K om ornym i w 
Zagłębiu D ąbrow skim . Poza  tym  a k t oskar-

Proces groźnego bandyty Żelaznego
przed sądem przysięgłych w Krakowie

W  p ią te k  ro z p o c z ą ł się p rz e d  S ą d e m  
P rz y s ię g ły c h  w K ra k o w ie  p ro c e s  g ro źn eg o  
b a n d y ty  S ta n is ła w a  Ż e laznego ,  k tó ry  w ra z  
z k i lk u n a s tu  to w a rz y sz a m i zb ieg ł  z  w ię z ie ­
n ia  r z e s zo w sk ie g o  i w  d n iu  31 s ie rp n ia  b r . 
w  czasie  u c ieczk i p rz e d  p o śc ig iem  p o lic y j­
n y m , z a s trz e li ł  n a  u l. R a d z iw iłło w sk ie j w 
K ra k o w ie  k e ln e ra  M a rc in a  G ąd ka  o ra z  z ra ­
n i ł  p o s te ru n k o w e g o  p o lic ji  S te fa n a  S z c z u c ­
k iego ,  k tó ry  śc ig a ł b a n d y tę  ra z e m  z p o s te ­
r u n k o w y m  K a z i m i e r z e m  Z a k r z e w s k i m .

W  to k u  ś le d z tw a  o k a z a ło  się, że b a n d y ta  
t io k o n a ł  ra ze m  z to w a rz y sz e m  n a p a d u  n a  
m ie sz k a n ie  8 7 - le tn ieg o  p a ra so ln ik a ,  J a n a  
K o z ie r o w s k ie g o  p rz y  u l. P o to c k ie g o  13. Ko- 
z ie ro w sk i w szczą ł a la rm , co  sp o w o d o w a ło , 
że  b a n d y c i rz u c ili się  do  u c ieczk i. T o w a ­
rz y sz  Ż e lazn eg o  zb ieg ł n a  u l. L u b ic z , gdzie 
w sk o c z y ł n a  w ó z  p la tfo rm o w y , s te r ro ry z o ­
w a ł w o źn icę  re w o lw e re m  i p o je c h a ł  d o  k o ń ­
c a  u l. R a d z iw iłło w sk ie j, gdzie  zn ik ł. Ś led z ­
tw o  u s ta li ło , że Ż elazn y  u trz y m y w a ł p o  u - 
c ieczce  z R zeszo w a  k o n ta k t  z b a n d y tą  A ro ­
n e m  S z w a r c e m ,  i że S z w a rc  b y ł  to w a rz y ­
szem  Ż elazn eg o  w  n a p a d z ie  n a  K o z iero w -

m

sk iego . S z w a rca  u ję ła  p o lic ja  18 w rz eśn ia . 
B a n d y ta  w y rw a ł się  p o lic ja n to m , z a s trz e lił  
p o s te ru n k o w e g o  K o p a c z y ń s k ie g o  n a  u l. S ie ­
m ira d zk ie g o  w  K ra k o w ie , z ra n ił  k i lk u  o so b ­
n ik ó w  w  czasie  uc ieczk i i zg in ą ł w  p o śc ig u  
p o lic y jn y m  n a  S i k o r n ik u .
B a n d y tę  p rz y p ro w a d z o n o  do  sa li są d o w e j 
na  k i lk a  m in u t  p rz e d  godz. 9. O b o k  n iego  
s ta n ę ło  3 p o lic ja n tó w . Ż elazn y  je s t  m ęż cz y ­
zn ą  śre d n ieg o  w z ro s tu . N a w s tę p ie  o d e b ra ­
n o  od  n ieg o  p e rso n a lia . O k aza ło  się, że Ż e­
laz n y  u ro d z ił  się  w  K ra k o w ie  n a  P r ą d n ik u  
C zerw o n y m , liczy  32 la ta , je s t  ś lu sa rz e m  z 
zaw o d u , u k o ń c z y ł trz y  k la sy  sz k o ły  p o ­
w szech n e j. B a n d y ta  b y ł k a ra n y  6 -c iom ie- 
s ięczn y m  w ięz ien iem  za k ra d z ie ż  i 6 - le tn im  
w ięz ien iem  za w ła m a n ie . Ż e lazn y  do  w in y  
się n ie  p rz y z n a je .

N astępn ie  b an d y ta  opow iada, co rob ił 31 
sie rp n ia , w k tó rym  to dn iu  został u jęty . W e­
dług jego opow iadań , o godz. 4-tej po po łudniu , 
Żelazny m iał spo tkać  się na p lan tach  D ietlów  
skich  obok PKO ze znajom ym i. P rzyszedł na 
sp o tk an ie  trochę  p ijany . Z p lan tów  udali się z 
tow arzyszam i na  ul. K opern ika  i tam  schow ali 
n a rzędzia  do w łam ań. B andyta  tw ierdzi, że

było ich tam  trzech , ale  nazw isk  tow arzyszy
nie chce w ydać. Z apytany , co to były za n a ­
rzędzia, k tó re  m ieli schow ać, Żelazny ośw iad­
cza, że by ł to łom , rak , w y trychy  i inne n a ­
rzędzia. P rzygotow yw ali się do w łam an ia  do 
b iu ra  zak ładów  ceram icznych  na  rogu ul. P a ń ­
skiej i K opern ika.

Z dom u wyszedł o 7-m ej. Na p la n ­
tach  sp o tk a ł się z jed n y m  w spólnikiem  i wy­
dobył z k rzak ó w  n arzędzia  do w łam ań. B an­
dyta  tw ierdzi, że w tej chw ili pad ły  n iespo­
dziew anie  strzały , po k tó ry ch  od d an iu  p rz e ­
biegł obok k rzak ó w  ja k iś  osobnik  i porzucił 
w ucieczce rew olw er i naboje , ow inięte w 
szm atę. Żelazny w ziął rew olw er i począł ucie­
kać w s tro n ę  ul. K opern ika. T w ierdzi, że 
chciał strzelać, ale  rew olw er się zaciął.

Przew odniczący  zw raca bandycie  uwagę, że 
w idziano go, ja k  strzelał, ja k  odbiegł od Gąd­
ka, do k tó rego  strzelił, jak  biegł potem  u lica ­
m i R adziw iłłow ską, L ubicza i P ań sk ą  i strze ­
lał. B an d y ta  tw ierdzi, że ludzie  się m ylą. P rz e ­
w odniczący p y ta  następ n ie  Żelaznego, co m ia­
ły znaczyć słow a: „ Ja k  się dow iecie k to  był
d ru g im  sp raw cą n ap ad u  — to  będzie sensa­
cja  w K rakow ie“. Żelazny tw ierdzi, że on  te ­
go n ie m ówił.

Po zeznaniach  Żelaznego n astąp iło  badan ie  
św iadków . P roces trw a.

żen ią  zarzu ca ł Skibow ej, że W aw roszow i udzie« 
lila  w do k o n an iu  zb rodn i pom ocy.

Na w stępie p rzesłu ch an ia  osk. S k ib o w i 
w yjaśn iła , że W aw rosza, k tó ry  jak o  dezerte r 
p rzebyw ał w B ytom iu, p o znała  w jed n y m  z lo­
kali. Sam a w tenczas by ła  bez d achu  n ad  gło­
wą. W  m iędzyczasie p oznała  rów nież Je rze ­
go F le iszera, k tó rego  dokum en ty  przez pew ien 
czas zatrzym yw ała  p rzy  sobie. W aw rosz do ­
ko n a ł zbrodni w łaściw ie celem  zdobycia d o k u ­
m entów  F leiszera. Ja k  tw ierdzi o sk arżo n a , 
W aw rosz nam ów ił ją , by zap roponow ała  F le i- 
szerow i podróż do S zarle ja . T am  u d a ła  się z 
Fle iszerem  do k ina, gdzie czekał n a  nich  W a­
w rosz. W szyscy trze j ud a li się n astępn ie  do 
W ojkow ic i w lesie W aw rosz zam ordow ał F le i­
szera. O skarżona  zaprzeczy ła  stanow czo, j a ­
koby  pom agała  W aw roszow i w pope łn ian iu  
zbrodni. Gdy W aw rosz n astępn ie  dow iedział 
się, że zw łoki F le iszera  zostały  przez po lic ję  
odnalezione i z iden tyfikow ane, spa lił z rab o ­
w ane dokum enty , tw ierdząc że m ogą p rzy ­
czynić się one do jego zguby. Pod  groźbą za ­
m ord o w an ia  zakaza ł je j W aw rosz w spom inad 
kom ukolw iek  o m orderstw ie .

Jak o  św iadkow ie zeznaw ali w  przew ażnej 
części u rzędn icy  n iem ieck iej policji k ry m in a l­
nej. Gdy zw łoki F le iszera  odnaleziono  na  te­
ren ie  Polski, d robny  sk raw ek  p ap ie ru  w skazy­
w ał n a  to, że zam ordow any  pochodził z B yto­
m ia. W tenczas po lic ja  po lska  w eszła w p o ro ­
zum ienie z po lic ją  n iem iecką i na  podstaw ie 
zeznań św iadków  usta lono , że zam ordow anym  
jest F le iszer. W kró tce  potem  po lic ja  n iem iec­
k a  aresz to w ała  Skibow ą w B ytom iu, a p o lic ja  
po lska  aresz to w ała  pod  Siem ianow icam i W a­
w rosza.

O brońca Skibow ej staw ił w niosek o  p rz e ­
słu ch an ie  jak o  św iadka w drodze  rekw izy­
cji W aw rosza, w y raża jąc  jed n ak  w ątpliw ość, 
czy on jeszcze żyje. W obec tego rozp raw a  zo­
sta ła  p rzerw an a  do poniedziałku , celem  stw ier­
dzenia, czy W aw rosz zn a jd u je  się jeszcze p rzy  
życiu.

O kazuje  się, że W aw rosz p rzebyw a obecnie 
w w ięzieniu w ojskow ym  w K rakow ie i zostan ie  
p rzez sąd  jak o  św iadek p rzesłuchany .

H u t n o t

RUCH W  IN TER ESIE
—  Źle robicie, dziadku, 

że sy n k a  uczycie żebrać.
—  To nie m ój syn, do­

b ra  pan iusiu , to  te rm in a ­
tor!

CZASY D ZISIEJSZE
P ew ien  dz ien n ik arz  

fran c u sk i p rzeprow adził 
i  belg ijsk im  m in . sp raw  
zagran icznych  Spaakiem  
w yw iad  n a  tem at sy tuacji 
m iędzynarodow e!.

—  Kiedy będzie w ojna, 
p a n ie  m in istrze?

— Nie chcę baw ić się w 
p ro ro k a  — o d p a rł Spaak. 
— Mogę ty lk o  zapew nić, 
t e  gdyby w ypadki, k tó re  
zaszły w ciągu o sta tn ie ­
go ro k u , w ydarzy ły  się 
k iedy indzie j, w ojna w y­
b u ch łab y  już  co na jm n ie j 
p ięć  razy l

MANEWR PSYCHOLO 
GICZNY

B ogaty  b a n k ie r  N... za 
ł o c h a ł  się w m łodziu tk ie j 
1 zupełn ie  b ied n e j dziew ­
czynie. Myśli naw et o 
m ałżeństw ie . W  zw iązku 
i  tym , rad z i się p rz y ja ­
ciela:
—  Mam już 64 ła ta ł Jak  

sądzisz, czy m iałbym  
w iększe szanse m ów iąc 
jej, że m am  54 la ta?  ?

— Pow iedz jej. leniej, 
I«  m asz 74Jt

TU WYCIĄGI
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na kółkach. U siedli na nim  i Lawrence zadzwonił 
na służącego, każąc mu przynieść puszkę cocktailo­
wą. Kyto wrócił ze szklankam i i srebrną puszką, 
błyszczącą od szronu. Lawrence poczęstow ał Enid  
cocktailem .

—  T w oje zdrowie, Enid! Oby nasza poranna 
przyjaźń rozkwitła jak najrychlej w miłość!

Enid uśm iechnęła się.
*— Poetyczny toast!
Spróbowała ostrożnie cocktailu. B ył słodszy, 

n fi przypuszczała. Lawrence um iał przyprawiać 
m ieszankę słodką, a zarazem mocną.

Oprowadził ją po apartam encie, poczęstow ał 
przy bufecie, przy czym  sam jadł, zapewnił, że goście 
zaczną się schodzić lada chwila, żartował, zabawiał, 
w reszcie zaprowadził z powrotem  na w ielki, obity 
skórą tapczan na tarasie.

—  M usiałam się okropnie pośpieszyć, —  rzekła  
znów Enid.

—  Zaczną się sypać aż za prędko, —  odpow ie­
dział.

Enid dopijała już drugiego cocktailu. W ydaw ał 
się taki łagodny, że nie bała się podchm ielenia. Pod­
czas, gdy przysłuchiw ali się hum oresce radiowej, 
Kyto podał trzecią kolejkę.

Enid zaczęła się wzdragać.
—  Nie wiem ... Tylko raz w życiu piłam cocktail.
—  Ależ to dziecinne cocktaile, łagodne jak lem o­

niada, moja śliczna księżniczko! Mogłabyś wypić 
dziesięć i nic by ci się nie stało.

W  trakcie pogawędki wychyliła trzeci kielich. 
Baw iło ją wszystko, co m ów ił gospodarz. Śmiała się 
i  chichotała. Miała uczucie dziwnej lekkości w ało-
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Wreszcie haucżyĆ dawać sobie radę, a Enid, sądząc 
po wypadku ze złodziejem , nie brakowało energii 
i przytom ności um ysłu.

—  M łodość jest po to, żeby się baw ić, —  w y­
głosiła. —  Bywam  na przyjęciach u Granta, a oni 
u m nie. Jestem  pewna, że...

Janice zaprotestow ała z pośpiechem ,
*— Nie w iedziałam , proszę pani. W  takim razie 

Wszystko w  porządku. Może nie powinnam  byłai 
zwracać się z tym  do pani, ale jestem  odpow iedzial­
na za Enid.

Pani Bristow m achnęła ręką i odeszła. Enid  
Była ładna, a Grant m łody, ale nic jej to wszystko  
nie obchodziło. Miała swoje w łasne sprawy, nie że­
by jeszcze głow ić się o cudze. Postanow iła tylko, że 
zapow ie Grantowi, żeby nie robił głupstw  i nie wpro­
w adzał do salonów  jej panienek sklepow ych, z który­
m i zresztą była gotow a pozw olić mu flirtow ać beZ 
żadnych zastrzeżeń.

W ieczorem  po pracy, w  drodze do m ieszkanie, 
Enid rzekła do Janice:

—  Ciociu, chyba m nie ciocia puści na to przy­
jęcie?

—  O, tak, kochanie. W szystko w  porządku« 
Pani Bristow m ów iła mi, że przyjaźni się z tym pa­
nem i uważa go za człow ieka dobrze w ychow anego, 
T ylko nie zapom inaj, że ta sfera lubi się w esoło ba­
w ić i dużo pić. Będą cocktaile i inne trunki.

—  W ypiłam  raz cocktail u pani Merserve, u nas, 
na wsi. Bardzo mi sm akował.

—  Jeden m ożesz wypić, żeby nie zwracać uwagi 
na siebie. Ale uważaj, bo gdybyś sobie podchm ie­
liła , m ogłabyś sie skom orom itow ać,
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GRUŹLICA PŁUC
ies t nieubłagalna i corocznie, nie robiąc różnicy 
dla pici, wieku i stanu pociąga bardzo w iele ofiar. 
Przy z w a to in ’u ch łrib  płucnych, bronthitu, grypy,
uporczywego m ęczącego kaszlu itp., s to su ją  

pp. Lekarze

. .B A L SA M  T R 1 K 0 L A H -A G E ,.
który  ułatw iając w ydzielanie się plw ociny, 
usuwa kaszel, wzmacn a organizm  i sam opo­
czucie chorego, oraz powiększa wagę ciała. 

Do nabycia w Aptekach.

I Rosja staje przy boku Chin
w  MmraBcisal® w o l» « ie ta t  leaaseS

3)rsi|j?€i w@

M onacliluin, 19. 11. Tel. wt.
W  godzinach popołudniow ych  k an clerz  H i­

lle r  odbył z lo rdem  Ila lifax cm  dalszą rozm ow ę, 
k tó ra  odbyła się w obecności m in is tra  sp raw  
zagran icznych  v. N eu ra th a  1 trw a ła  3 godziny.

L o rd  H a lifax  i v. N eu ra th  w yjechali n a s tęp ­
n ie  z B erch tesgaden  do M onachium , d okąd  w 
pó ł godziny późn ie j p rzyby ł rów nież  H itle r w 
pociągu  nadzw yczajnym .

L ord  H alifax  i v. N eurath  od jechali w ieczo­
rem  do B erlina.

1 Min. Selter wyjechał z Polski
G dynia, 18. 11. PAT.
P rzy b y ł tu  z K rakow a m in is te r g o sp o d ar­

stw a narodow ego  E ston ii, Selter.
Po zw iedzeniu  Gdyni m in is te r Selter odje- 

jBhał w nocy do B erlina.

Proces Studnickiego odroczony
.Warszawa, 19. 11. Tel. wl.
P roces  komisarycznego prezydenta  

[Warszawy przeciwko publicyście W ac ła ­
w ow i Stadnickiemu został dziś niespo­
dziewanie odroczony na dziesięć dni z 
powodu choroby oskarżonego. Sądowi 
przedłożono dziś zaświadczenie lekar­
skie, że p .Stadnicki jest chory na serce.

z m m e m a m

Berlin, 19. 11. Tel. w l. ew entualnym  rokow aniom  pokojow ym
„Bocrsen Zeitung“ zam ieszcza de- z Japonią poza konferencją brukselską  

peszę z N ankinu, że rząd sow iecki za- i poza Ligą Narodów, 
kom unikow ał rządowi chińskiem u jak Gdyby się to zdarzyło, Rosja nie- 
najdalej idące zastrzeżenia przeciw ko zw łocznie zajm ie chiński Turkiestan.

Stalin zerwie inne pakty
Paryż , 19. 11. Tel. wł.
Ponieważ wielka ofensywa polityczna 

dowietów pod kierunkiem Litwinowa 
spełzła na niczym, przeto -— jak twierdzi 
„Jour‘‘ Stalin ma zamiar wypowiedzieć 
w szystkie pakty, zaw arte  przez Moskwę 
z państwami zachodnimi, w  tej liczbie 1 
pakt francusko-sowieeki. Całą swoją u- 
wagę, energię i możliwości materialne 
chce Stalin zwrócić obecnie w  kierunku 
zagadnień Dalekiego Wschodu.

„Przyjaciele bolszewików powinni 
wiedzieć, że w  przyszłości nie mają co 
liczyć na nich, a nawet, że mogą przez 
nich być oszukani*1 — pisze „Jour", za­
znaczając, że był pierwszym pismem, 
które przewidywało taki rozwój w ypad­
ków i dowodziło, „że oś W arszaw a  — 
Bukareszt jest jedyną szansą bezpieczeń­
stwa dyplomatycznego i militarnego 
Francji“.

Części®we złagodzenie przepisów
dewizowych

W arszaw a, 19. 11. PAT.
W  D zienn iku  U staw  R. P . z d n ia  19 bm. o- 

głoszone zostało  ro zporządzen ie  m in is tra  sk a r­
bu  w spraw ie  pożyczek uzysk an y ch  a zag ran i­
cy przez obyw ateli po lsk ich  o raz  p rzedsięb io r­
stw a i in sty tuc je .

R oporządzen ie  to  jest w ażnym  k ro k iem  w 
k ie ru n k u  lib e ra lizac ji obow iązu jących  p rzep i­
sów dew izow ych. O tw iera ono bow iem  tra n s ­
fe r d la obsługi w szystk ich  now ootrzym anych  
pożyczek zagran icznych . Nie będą w ym agały

7
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Otrzyma każda  osoba, k tó ra  w naszej firm ie  zam ów i 3 k aw ałk i m ydła  h igieniczno-kosm e- 
tycznego w cenie zł. 3.95 i jednocześn ie  p rześle  p raw id łow e rozw iązan ie  n iże j podanego  z ad a ­
n ia  m atem atycznego.

Ja k  należy rozw iązać  zadan ie  
L iczby m iędzy 1—9 należy  rozm ieścić w 9 k la tk ach  k w ad ra tu  w ten  
sposób, ażeby przy sk ład an iu  we w szystk ich  k ie ru n k ach  (poziom o, M
pionow o i ukośnie) w ychodziła sum a 15. — P o rząd ek  rozm ieszczenia ^  
liczb jes t zupełn ie  obo jętny . Sum a 15 pow inna  się pow tarzać  jak  
najw ięcej razy

W ARUNKI:
1) R ozw iązanie zad an ia  pow inno  być p rz y s łan e  w raz  z zam ów ieniem  i p o d p isane  przez  na-

2) W ypłata  nagród  n ie  Jest zależna  od w ylosow an ia  (żadna lo te ria), lecz każda  osoba, k tó ra  
p rzy śle  p raw id łow e rozw iązan ie , o trzym a n ag ro d ę  50 złotych.
8) Zam ów ienia i ro zw iązan ia  p rzy jm ow ane b ęd ą  ty lk o  do d n ia  10 g ru d n ia  1937 r. w dn iu  -.0 
g ru d n ia  1937 r. p raw id łow e rozw iązan ie  z ad a n ia  w raz z nazw iskam i nagrodzonych  zostanie  
ogłoszone. Każdy uczestn ik  k o n k u rsu  o trzym a egzem plarz tego ogłoszenia. W  tym  sam ym  dniu 
nag ro d y  będą w ysyłane w szystk im  tym  osobom , k tó re  zad an ie  p raw id łow o rozw iązały .
4) P raw id łow e rozw iązan ie  naszego zad an ia  zostało  złożone w d n iu  3 X1. 37 n a  ręce  N o tar u- 
sza M. St. W arszaw y p. Z ygm unta  Z abierzow skiego  za No. rep . 3983.
5) K ażdy uczestn ik  o trzy m u je  w raz z m ydłem  zaśw iadczenie, u p ra w n ia jąc e  go do o trzym an  a 
n ag rody  w raz ie  p raw idłow ego rozw iązan ia .
6) Mydło rozsyła  się przez pocztę za zaliczen iem  p lu s p o rto  Zł. 1.20. Osoby, k tó re  ró w n o w ar­
tość m ydła  (zł. 3 95) p rzyślą  w raz  z zam ów ię niem , za p o rto  nie płacą.
7) W  razie  n iespodoban ia  się naszego to w aru , p rzy jm u jem y  takow y z pow rotem  
doi i na ty ch m iast zw racam y pieniądze.

Zam ów ienia w raz z rozw iązan iem  oraz  p rzekazy  p rosim y adresow ać:
F irm a  S. K iaczkin , W arszaw a, P aw ia  36/2.

uzy sk an ia  zezw olenia na  p rzek azan ie  zagran icę  
kw oty , przeznaczone n a  zw rot pożyczek, o trzy ­
m anych  od cudzoziem ców  po w ejściu w życie 
om aw ianego  ro zporządzen ia , jak  rów nież  kw o ­
ty ty tu łem  zap ła ty  odsetek  od tak ich  pożyczek. 
Z ezw olenia na  tego ro d z a ju  tra n s fe r  n ie będą 
w ym agane, jeżeli sp la ta  odsetek  i k a p ita łu  do ­
k o n an a  będzie za pośrednictw em  B anku  P o l­
skiego lub  k tóregoko lw iek  b an k u  dewizowego 
U sta la jąc  te u ła tw ien ia  d la obsługi now ych p o ­
życzek zag ran icznych , rozpo rząd zen ie  w pro 
w adza je  pod w aru n k iem , że odsetk i o trzy m a­
n e j pożyczki nie p rzek ro czą  stopy  dyskon tow ej 
B an k u  Polskiego dla dy sk o n ta  w eksli 1 będą

W  tym  celu Sow iety skoncentrował* 
ly  już specjalną arm ię w okolicach Al* 
ma-Ata, stolicy Kazakstanu. Szczególnie  
w yposażenie tej arm ii w  siiy  lotnicze  
jest bardzo w ielk ie.

M oskwa zakom unikow ała równic#  
N ankinow i, że Chiny m ogą liczyć na po­
m oc sow iecką, jeżeli będą nadal jval- 
czyć z Japonią.

T okio, 19. 11. Tel. w ł.
D ziennik „Asahi“ donosi z Szangłia* 

ju, iż nadeszły tam w iadom ości, że Wi 
N ankinie w ybuchł bunt, w yw ołany pa* 
niką na w ieść o przenoszeniu m in i­
sterstw  chińskich.

.Według tychże doniesień  genera ł  
chiński Feng-I-Siang, przewodniczący; 
kom is j i  wojskow ej, m a jące j  nadzó r  n a d  
w sp ó łp racą  z k ie ro w n ik am i oddziałów; 
kom un is tycznych , przygotow uje zam ach  
stanu. G enerał czeka  odpowiedniego! 
m o m en tu ,  by  siłą zaw ładnąć  N ankinera-

J a k o  m otyw y  jego akcji  podawana! 
jest  niechęć do zaw ieszenia broni z Ja­
pończykam i. O becny bow iem  rząd  ch iń ­
ski sk łan ia  się ja k o b y  k u  poglądowi, źef 
należy przerwać w ojnę i podpisać ro- 
zejm  z Japonią.

obliczane nie częściej, niż raz  na  trzy  m iesią­
ce. Sum a pożyczki m usi w płynąć z zag ran icy  
do k ra ju  w zag ran icznych  śro d k ach  p ła tn i­
czych, k tó re  w term in ie  dni 7 zostaną odsprze-i 
dane  B ankow i Po lsk iem u lu b  bankow i dew izo­
wem u, p rzy  czym  b io rący  pożyczkę zgłosi je d ­
nocześnie w szystk ie je j w aru n k i i term in  sp ła ­
ty.

700 aresztowań we Francji
Ogromne rozmiary akcji policyjnej

ciągu 8

Paryż, 19. 11. Tel. wł.
P rzep ro w ad zan e  w zw iązku  S w ykryciem  fa ­

szystow sk ie j o rgan izac ji w yw rotow ej rew izje 
p rzynoszą  co raz  to  now e sensacy jne  odkryc ia , 
w skazu jące  n a  da lek o  posun ię te  p rzygotow ania  
ty ch  ta jem nych  sił, do w yw ołan ia  we F ra n c ji 
w ojny dom ow ej.

O sta tn ią  sensacją  jest w ykryc ie  w  piw nicy  
dom u przy  ru e  R ibera m agazynu  b ro n i ł a m u n i­
c ji, zaw ierającego  w ielką ilość m aszyn p iek ie l­
n ych  z zap aln ikam i e lek trycznym i, bom b, g ra ­
na tów  ręcznych, o raz  w ielk ie j ilości m a te ria ­
łów  w ybuchow ych.

R ew izje p ro w adzone  są w  całym  k ra ju . Ja k  
stw ierdzono , członkow ie ru ch u  re k ru tu ją  się z 
członków  rozw iązanych  lig faszystow skich  i ro- 
ja lis tó w  z pod  znaku  „A ction F ra n c a ise “.

Nie jest jeszcze dotychczas w iadom e, k to  fi­
n an su je  tę o rgan izac ję  i k to  sto i n a  je j czele.

D otychczas aresz tow ano  p rzeszło  700 osób. 
Rew izję p rzep row adzono  w 450 b u d y n k ach  w

różnych  m iastach  F ra n c ji.
N ajsiln ie jsze  n a tężen ie  ru c h u  k o n sp iracy jn e , 

go zn a jd u je  się w D ieppe 1 okolicy. Sk łady  b ro ­
ni i am un ic ji u rządzono  w rozm aitych  sk lepach , 
m agazynach  i b iu rach . Ja k  stw ierdzono , o rg an i­
zac ja  p o siad a ła  także dobrze  zo rgan izow aną  
służbę in fo rm acy jn ą , u trzy m y w an ą  za pom ocą 
ap ara tó w  rad iow ych . K onsp iracy jne  stacje  ra ­
diow e w y k ry to  p rzew ażn ie  w okolicach lo tn isk , 
w  m iejscow ościach nad g ran iczn y ch  i w p o rtach .

Stah! przenosi się?
Lwów, 19. 11. Teł. wł.
Krążą tu pogłoski, jakoby doktór 

Zdzisław Stahl w  najbliższych dniach 
miał opuścić Lw ów  i redakcję „Dzienni­
ka Polskiego“, przenosząc się do W arsza­
wy, gdzie ma w spółpracować w „Gaze­
cie Polskiej“.
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E nid przyrzekła, że będzie ostrożna
Gdy się wystroiła, Janice, patrząc na nią Z Za­

chwytem , rzekła:
—  Jestem  pewna, źe ze w szystkich zaproszo­

nych panien ty będziesz najpiękniejsza.
Enid uśm iechnęła się. Janice rzadko m ówiła  

kom plem enty.
Tym czasem  Grant Lawrence czynił przygotowa­

nia na przyjęcie „gości“. Zatelefonow ał do Vintonä  
Mallarda, że wyjeżdża, by się zabezpieczyć przed nim  
i innym i przyjaciółm i.

N astępnie swem u służącem u, Japończykowi Ry­
to, kazał rozstawić przekąski i przysm aki. Miało to 
na celu wyprow adzenie w pole Enid.

—  Będzie pod wrażeniem , źe zaprosiłem  m nó­
stw o gości, —  myślał.

.Windziarz, który zawiózł Enid na górę, poznał 
'ją od razu, gdyż on to m iał dyżur w dzień przepra­
w y  ze złodziejem . [Wróciwszy na dół, podzielił się 
Swymi spostrzeżeniam i z telefonistą:

,— To nie żadna pani. [Wiesz, co ża jedna? Ta 
1  m agazynu, co pokrajała złodzieja nożyczkam i. Pan 
Lawrence ma dobre oko i nie traci czasu.

Przy tych słow ach w ym ienili drwiące spojrzenia.
Gdy Kyto w prow adził Enid, Lawrence stał we 

,,/aku u zejścia na taras. Odwrócił się szybko i na 
widok dziew czyny stłum ił okrzyk. Nie przypusz­
czał, że będzie tak pięknie wyglądała.

— W itaj, m iły gościu! —  zawołał idąc ku niej. 
<— Cudnie dziś wyglądam y. Cudnie!

W prawnym  spojrzeniem  ocenił błyszczące oczy, 
dołki w policzkach, pogłębiające się przy uśm iechu  
1 urok twarzyczki, ślicznej wyrazem  naiw ności.

TU W YCIĄćt
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•— Czy 15 wcze?nle przysz łam ?  —  Zapytała Enid, 
rozg ląda jąc  się z zak łopo tan iem  po pokoju.

—  Ależ nie, m ilu tk i  gościu!
«— Czy jeszcze nikogo nie m a?
*— Ty jesteś. Co znaczą inni?
•— Ależ, proszę pana...
1— O, proszę cię, nie bądź  form alis tką .  Mówmy 

Sobie po imieniu, m ilu tk a  Enid . N azywaj m nie 
Grantem .

—  Ale p an  mówił...
1— Przyjdzie  dużo osób', *—1 skłam ał, Widząc jej 

p rzerażenie . —  M ówiłem ci, źe w p a d a ją  i u la tn ia ją  
się bez żadnych  cerem onii.  Kilku kolegów za trzy­
m ało  się w res taurac ji .  Ci się t rochę  spóźnią.

Pokaza ł  n a  bufet,  zastaw iony  obficie, na  wiele 
osób. E n id  uspoko iła  się.

—  Ja k  tu  ślicznie! —  roze jrza ła  się naokoło. —  
Nigdy jeszcze nie by łam  w  tak im  mieszkaniu.

W yszła  na  ta ras  i z u s t  jej w yrw ał się okrzyk  
zachwytu. Morze świateł, roz lane  daleko i szeroko 
m igotało  u je j  nóg. C iemny ho ryzon t w ydaw ał się 
ogrom nie daleki. Fa le  H ud so n u  m ieniły  się tysiącz­
nym i refleksam i.

L aw rence  wyszedł za n ią
E n id  pa trzy ła  ze zdum ien iem  n a  traw nik i ,  ścież­

ki, w yk ładane  p ły tam i i k rzew y w kubłach. Z jednej 
s trony  wznosiła się ślepa śc iana  wysokości p ię tra  
porośnięta winem  Nad m urem  widać było m e ta lo ’ 
wą balus tradę  i ko lorow e paraso le  płócienne.

—  T am  mieszka m ój przyjaciel, — pokazał L a ­
wrence. — Nazywa się W idener,  m ajo r  W i d e n e r  
Sym patyczny  chłop.

N a tarasie  stał wielki tapczan  z barw nej skóry

Humot
PORZĄDEK RZECZY
U rzędnik  w chodzi dc* 

gab ine tu  szefa.
—  P an ie  dyrek to rze , 
czy m ógłbym  zw olnić się 
ju tro ? ..

—  Mowy n ie  m ai Wi 
ciągu ubiegłego m iesiąca  
zw aln iał się pan  trz y k ro t­
n ie: za k ażdym  razem  t  
pow odu śm ierci dziadka!

—  T ak , a  teraz  w łaśni* 
babcia  w ychodzi za m ąż, 
po raz  czw arty  I...

DZIEDZICZNOŚĆ
Czy p a n  w ierzy  K  

teorię  dziedziczności?
—  R ozum ie się, p rz e ­

cież w  ten  sposób do­
szedłem  do p o siad an i#  
m ają tku .

JEDYNY SPOSÓB
— S tarzejem y się, s ta ­

rzejem y I —  zrzędził 70- 
letni p an  do 80-letniego 
kolegi.

—  T ak , —  odpow iada  
tam ten  z w estchnieniem ,
— ale  cóż zrobić, kiedy to  
jest, n ieste ty  jedyny  spo­
sób, aby długo ży ć1

OKROPNE
*— Czy on ci groził, k ie ­

dy cię całow ał? — inda­
guje m am a.

— T ak  —  odpow iada  
H erta  — pow iedział, że 
kiedy się będę b ron iła , 
nigdy m nie  już  w ięcej 
n ie pocałuj»



M y

STR ESZC ZEN IE POCZĄTKU I'OW IESCI.
Uczciwa 1 sz lach etn a , lecz b iedna  pan ien ­

k a  D olores S zu b ert, w ychodząc za m ąż za 
b a ro n a  A lfreda  G rosa, z rob iła  zlą partię . 
A ry s to k ra ta  zan ied b u je  żonę t córeczkę Leę, 
k tó ra  p rzyszła  na  św ia t z tego m ałżeństw a. 
S fałszow aw szy w eksle, chce zbiec p rzed  od­
p o w iedzia lnośc ią  k a rn ą  z N iem iec do  Anglii 
1 tam  w ydać o szukańczo  D olores za m ąż za 
k o ch a jąceg o  Ją m ilio n era  F ra n k a . D olores 
sz u k a  Insty n k to w n ie  ra tu n k u  u  s ta re j, ch o ­
re j  m atk i, k tó ra  jed n ak  u m ie ra . D olores, 
k tó re j b a ro n  grozi popełn ien iem  sam obój- 
I łw a, u lega jego nam ow om  I w yjeżdża w raz 
s  nim  do L ondynu , gdzie G ros isto tn ie  zm u­
sza  ją  do  p oślub ien ia  F ra n k a . P o  uczcie 
w ese ln e j D olores chce  uciec, w raz  z I.eą , 
n ie  u d a je  się  Jej jed n ak  doprow adzić  
teg o  z am iaru  do  sk u tk u . Poniew aż ró w ­
nocześn ie  b a ro n  po d ją ł n ieu d an ą  p ró b ę  wia 
m an ia  się  do  kasy  bogacza, len , n ie  w ierząc  
w niew inność  D olores 1 u w aża jąc  ją  za 
w spó ln iczkę  G rosa, zam yka nieszczęśliw ą 
w wieży sw ego zam ku . Maron uc ieka, by 
w k ró tce  potem  d o k onać  w H yde P a rk u  za­
m ach u  rew olw erow ego n a  życie F ra n k a . 
C iężko ran n eg o  m ilio n era  po lic ja  odw ozi do 
sz p ita la . D olores, znalazłszy  przypadk iem  
k lu cze  od drzw i w ieży, w ychodzi z n iej 
1 do w iad u je  się o  w szystk im . Gdy p rze ję ta  
w s trę tem  do A lfreda, k tó ry  w m iędzyczasie 
p o d ją ł s  funduszów  F ra n k a  s  b an k u  w iel­
k ą  sum ę, n ie chce się zgodzić na  w yjazd  z 
b a ro n em  do A m eryki P o łu d n io w ej, G ros po ­
ry w a  je j  znów  L eę  Po różnych  ciężkich  
p rze jśc iach  nieszczęśliw a m a tk a  odzysku je  
dz iecko , lecz b a ro n  1 w spóln ik  jego  H ut, 
( ja k  się o k a zu je  — w yrodny  ojciec  D olores) 
s ta le  ją  p rześlad u ją . In sp e k to r policji Llon, 
p ro w ad zący  śledztw o w sp raw ie  zam achu  
n a  F ra n k a  w pad ł n a  tro p  G rosa I H u ta . 
KLbaj sp ry tn i obw iesie s ta le  w y m y k a ją  m u 
się  jed n a k  z rą k , n ie  p rzes ta jąc  d ręczyć Do­
lo res . Szczególnie b a ro n  tro p i ją  b ezu stan ­
n ie  m im o, że zak o ch an a  w n im  baro n o w a 
J u l ia  von L iebcnau  u siłu je  p rzy k u ć  go do 
sieb ie . D olores w no cn ej ucieczce przed  
p rześladow cam i, w chw ili, gdy p rzechodzi 
la  przez k ład k ę  na rzece, w p ad a  do  wody I 
g ub i Leę. XV p rzek o n an iu , Iż dziew czynka 
u tonęła , d o sta je  ob łędu . F ra n k , k tó ry  w ró ­
cił do zd ro w ia  i k ocha  ją  co raz  g łęb ie j, da- 
d a rem n ie  je j  szu k a  w L o ndyn ie  i okolicy . 
[W racając z jed n e j z tak ich  n ieu d an y ch  wy­
p raw , spo tyka  na u licy  c h o rą  um ysłow o 
śpiew aczkę, ogrom nie p rzy p o m in a jącą  m u 
D olores, 1 choć pod a je  się ona  za I J l l ,  z a ­
b iera  ją  do sw ego p a łacu , by się n ią  za­
opiekow ać. Z ab iera  ją  s tam tąd  je j  poczci­
wy, s ta ry  o p iekun  i p rzy jac ie l d r. H olnis, 
p rzybyły  sp ec ja ln ie  w tym  celu  do Anglii, 
Ble n iecny  G ros p o ry w a  o b łąk an ą  p o dstęp ­
nie lekarzow i,

Z aczynało  się ściemniać, k iedy che­
mik powrócił do domu.

W ra c a ł  nie sam, lecz xv to w arzy ­
stwie jakiegoś hulaki, z k tó ry m  za­
m ierzał spędzić kilka w esołych  go­
dzin.

D olores słyszała tę te n t  k o p y t  k oń­
skich, z pokoju  jednak, do k tó reg o  się 
schroniła, nie było w idać  podwórza. 
P odn ios ła  się z krzesła, na k tó rym  
siedziała długo, rozm yśla jąc  nad  sw o­
im losem i chciała udać  się na dół, 
żeby zobaczyć k to  przybyw a, ale 
w s trzym ała  się, słysząc jakieś ciężkie 
kroki.

D rzw i się o tw orzy ły  I na progu  
s tanął H u t.

Był on w idocznie pijany,  ̂ gdyż 
chwiał się na nogach, a policzki jego 
były  rozpalone.

W y g ląd a ł  w  tej chwili bardziej zło­
w rogo , niż zwykle, b łyskając oczyma, 
£ włosam i zlepionymi od po tu  na czo­
le. U jrzaw szy  go, Dolores krzyknęła  
przeraźliw ie , chow ając się w  k ą t  po­
koju.

W szech m o cn y  B oże! A  więc to 
był ów Grosm an, o k tó ry m  mówiła 
s łużąca i w mocy k tó reg o  znajdow ała 
się obecnie!

H u t  zaśmiał się dziko.
—  No, co za miła n iespodzianka 

spotyka mnie po powrocie do dom u? 
—  zawołał ochryple. —  S ta rzy  
mi powiedzieli, żes przyszła do rozu­
mu, ale nie chciałem dać tem u  wiary, 
te raz  jednak w idzę z życzliwego p rzy ­
jęcia, jakim mnie witasz, że się nie
o m y li l i ! _ . .

"—  Litościw y Boże, zmiłuj się na­
de m ną! —  jęknęła nieszczęsna kobie­
ta. k ry iac tw arz w  dłonie,

Ale H u t  podszedł ku  niej i b ru ta l­
nie oderw ał jej ręce.

—  Nie waż się robić g łups tw ! —  
syknął. —  N iech ci czasem  nie p rzy ­
chodzi do g łow y chę tka  opowiadania 
ludziom, kim jes teś  kim ja jestem, 
inaczej, k lnę się na szatana, będę cię 
tak  poniewierał, że dostaniesz po ­
w tórn ie  pom ieszania zm ysłów!

—  Panie  H u t ,  przez litość, nie 
dręcz mnie pan! —  błagała Dolores.

Ł o t r  tupnął nogą, wściekły z gnie­
wu.

—  Nie nazyw am  się H u t ,  tylko 
G rosm an! R ozum iesz? A ty  jesteś L i­
ii G rosm an, panna  Liii Grosm an, a 
jeżeli ośmielisz się powiedzieć kom u 
inaczej, to.„;

dom ku doszły do jej uszu dźwięk 
szklanek i głośne śmiechy.

T a m  w  tej chwili H u t  pił w  na j­
lepsze w  tow arzys tw ie  p rzy p ro w a­
dzonego z m iasta  gościa.

Był to  niejaki H arr ison ,  A m ery ­
kanin, inżynier z zawodu, pracujący 
na linii kolejowej w  pobliżu Malwich, 
m ężczyzna lat około trzydziestu , z 
czarnym  zarostem  i szarym i przeni­
kliwymi oczyma. R ysy  jego tw arzy  
były niemile i zdradzały  chytry, pod­
s tępny  charak ter .

N a us tach  jego ig ra ł  wciąż w y ­
m uszony uśmiech, nie budzący zau­
fania.

Zaw sze wesoły, rozm ow ny, w  do­
brym  hum orze, skory  do zabawy, u-

1

Jesteś pan pysznym  to w arzyszem ...

1— Jes tem  go tow a być  panu  po­
słuszną! —  jęknęła. —- Ale o jedno 
b łagam  pana, powiedz mi pan, gdzie 
jestem  i w  jaki sposób się tu  dos ta­
łam  ?

—  Głupia jesteś ze swoimi p y ta ­
niami ! —  odparł  H u t  brutalnie. —  
P rzy jechałaś  tu  koleją, a resz ty  do­
w iesz się jeszcze w  swoim czasie.

—  A m oje dziecko, moje nieszczę­
śliwe dziecko? Czy p raw dą  jest, że 
ono um arło , że u tonęło , czy też to 
był mój sen ty lko?

—  No, ty m  razem  zgadłaś!  —  
rzekł H u t  głosem, w  k tó ry m  nie 
było odrob iny  litości. Dobrze, 
że chcesz być posłuszną i być może, 
że jeśli się opam iętasz , będziem y je­
szcze kiedyś dobrym i przyjaciółmi. 
U w ażaj więc, co ci pow iem : kim jfe- 
s teśm y  oboje, już wiesz, i pam iętaj, 
że każde n iepotrzebne słówko mogło 
by cię zgubić! O dchodzę  teraz, zo­
staw iając  cię sam ą! Jedzenie będą ci 
te raz  przynosili i nie w olno  ci stąd 
wychodzić na k rok  bez mojego 
pozw olenia! A tym czasem , ż e g n a m !

T o  rzekłszy, opuścił pokój, zam ­
knąw szy  go na klucz.

W  niemej rozpaczy, padła  biedna 
D olores na krzesło. Nie słyszała p ra ­
wie os ta tn ich  słów H u ta ,  gdyż świa­
domość, że dziecko jej w  istocie nie 
żyje, czyniła ją obo ję tną  na w szyst­
ko poza tym.

Cóż jej m ogło  zależeć te raz  na 
tym, czy będzie wolną, czy też zam ­
kniętą  w  tym  pokoju? C hoćby zaszła 
na kra j świata, nie znajdzie swojej 
ubóstw ionej Lei. K iedy  dozorczyni 
w godzinę później weszła do pokoju, 
nie zauw ażyła jej naw et.

S ta ruszka  przyglądała jej się ze 
w spółczuciem ; postawiła  zapaloną 
lam pę na stole poczem opuściła po ­
kój w  milczeniu, zam knąw szy  drzwi 
na klucz. S traszny  ból, k tó ry  prze­
szywał serce Dolores, czynił ją nie­
czułą na wszystko, co się koło niej 
działo.

R az ty lko podniosła głowę, n a ­
słuchując, k iedy z dolnych pokojów;

m iejący opowiadać w  sposób za jm u­
jący o rzeczach, w idzianych w  cią­
g łych podróżach, pociągnął ku sobie 
H u ta ,  k tó ry  szukał wciąż odpow ied­
niego dla siebie tow arzystw a.

—  P an ie  G rosm an! —  mówił 
A m erykanin , podnosząc w  górę  świe­
żo napełnioną szklankę. —  Jes t  pan 
pysznym  tow arzyszem , i dziękuję lo­
sowi, k tó ry  mnie z panem  złączył, 
gdyż w sku tek  nudów, panujących  w 
dzikiej okolicy byłem  już bliski 
śmierci.

H u t ,  k tó ry  również napełnił swo­
ją szklankę, uśm iechnął się p rzy jaź ­
nie.

—  W ie rzę  bardzo, m łody p rzy ja ­
cielu! No, na zdrowie! T rą ć m y  się na 
zadatek  przy jaźni!

Szklanki, napełnione ponczem, za­
dźwięczały głośno, poczem  nastąpiła  
mała pauza.

Biesiadnicy zasiedli w ygodnie  w 
fotelach. H u t  gładził z zadowoleniem  
rudą brodę, a tym czasem  H arr ison ,  
z szyderczym  uśm iechem  na ustach, 
pa trzy ł  uważnie w  tw arz  tow arzysza , 
s ta ra jąc  się w  niej w yczy tać  w szyst­
ko, co było u k ry te  w  duszy H u ta .

Inżyn ie row i daw no  już bowiem 
leżało na sercu pew ne pytanie, k tó re ­
go nie miał do tąd  odw agi postaw ić 
s ta rem u  hulace.

Tajem niczość , jaką się H u t  o ta ­
czał, sam a przez się zaciekawiła go 
bardzo, ale nie ty lko o nią mu cho­
dziło.

P ew n eg o  razu, na kilka tygodni 
przedtem , przyszedł do chemika w 
odwiedziny, ale go  nie zasta ł w  domu. 
W ów czas to, przechodząc przez nark, 
dostrzegł p rzypadkiem  Dolores. 
T rw ało  to  sekundę, ale w ystarczyło  
mu, żeby się przekonać, że jest 
to  jedna z najpiękniejszych kobiet, ja­
kie się spotyka. O d  owej chwili po­
wziął głębokie przekonanie,  że w  tej 
willi święci się coś podejrzanego.

Domyślił się, że musi to  być bo ­
g ata  spadkobierczyni, zupełnie zdro­
wa, lecz t rzym ana  w  ukryciu przed 
ludźm i przez sta reg o  G rosm ana, k tó­

ry  chce w  ten sposób zawładnąć ca­
łym jej majątkiem.

Zauważył, że Grosm an unikałj 
wszelkiej w zm ianki o m niem anej cór­
ce, odpowiadając na pytan ia  w  tymi 
względzie w ym ijającym i półsłówkami. 
Dzisiaj jednak, postanow ił koniecznie 
dowiedzieć się prawdy.

Chwila zdawała się być odpowied­
nia, gdyż wino rozwiązało język H u -  
towi i nigdy jeszcze nie był tak  w y­
lany, jak dzisiaj.

—  T ak , tak, panie G rosm an! —• 
rzekł H arr ison ,  p rzeryw ając  milcze­
nie. W  istocie, szczęście to  dla m nie 
wielkie, że pan się zjawił w  tej ckoli- 
licy, ocalenie dla mnie od tych’ 
p rzerażających  nudów ! T o  dziwne 
doprawdy, jak losy sprow adzają  ku 
sobie z najodleglejszych stron  świata  
ludzi, żeby się w zajem nie poznali i 
szanowali. Bo, słowo daję, m am  
szacunek dla pana, panie Grosman, —■ 
ciągnął dalej, podnosząc głos —  i pic 
w ahałbym  się ani chwili z ofiarowa­
niem panu swojej przyjaźni, gdyby  
nie... Ale co tam, już i tak  za wiele 
powiedziałem, m ów m y o czym in­
nym  !

Schwycił za szklankę, jak gdyby 
chcąc odpędzić od siebie jakąś przy­
krą myśl...

H u t  jednak stał się te raz  uw aż­
ny.

—  M ów , m ów , m łody przyjacielu, 
—  rzekł serdecznie na pozór. —-  Z rzuć 
co masz na w ątrob ie !  N iech rnnią 
diabli porwą, podobasz mi się i dla­
tego  chciałbym wiedzieć, dlaczego 
mi odm awiasz swojej przyjaźni?

—  Panie  Grosm an! Nie leży to 
mojej naturze, żeby się gw ałtem  wci­
skać w czyjeś zaufanie, chociażbym  
czuł dla kogoś tyle istotnej sym­
patii, ile jej m am  dla pana. Ale, że się 
już tak  jakoś złożyło, więc powiem 
panu, co mi leży na sercu : pan u k ry ­
wa coś przede mną, panie Grosman. 
Pod  tą m aską swobody i wesołości, 
jaką pan nosi dla świata, kryje  się 
jakiś k rw aw y ból w pańskiej piersi, 
g łęboko w niej zam knię ty ;  a jednak 
życzliwe oko moje dostrzegło  w ry ­
sach pańskich w yraz  s trasznego  cier­
pienia !

H u t  rzucił podejrzliwe spojrzenie 
na tw arz  mówiącego, ale H a rr iso n  
patrzy ł w  tej chwili na niego tak  do­
brotliwie, tyle współczucia m alow ało 
się w  jego rysach, że trudno  go bvło  
naw et chemikowi posądzić o jakieś 
u k ry te  myśli.

W  ponurym  zamyśleniu, z w y ra ­
zem głębokiego sm utku  w obliczu, 
patrzy ł H u t  w swoją szklankę przez 
długą chwilę, jak gdyby walcząc ze 
sobą.

—  P ańsk ie dom ysły są trafne, nie­
stety, —  rzekł wreszcie. —- Jest pan 
jednak  niesprawiedliwy, p rzypu­
szczając, że milczenie moje wynika z 
b raku  zaufania, jakie m am  do pana 
od pierwszej chwili. Po  cóż mam nu­
dzić ludzi moimi sm utkam i, k iedy 
każdy m a dosyć własnych. T ru d n o !  
W szyscy  m am y jakiegoś robaka, k tó ­
ry toczy naszą duszę i żyć z nim m u­
simy!

—  C hytry  lis! —  pomyślał H a r r i ­
son, głośno jednak zawołał z zapa­
łem : —  Pańskie słowa, panie Gros­
man, cechują wielką dusze* Av
ci ludzie są szczerze odd- - 
jaciółmi, czyż i p rzed  nimi n 
m ykać swoje serce? W szak że  cję n e ­
nie, podzielone z życzliwą osobą, 
stale =ię połową cierpienia!

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Tabela loterii
2-gi dzień ciągnienia 2-ej klasy 40-ej Loterii Państw.

I i II ciągnienie 
Główne wygrane

10.000 z ł.:  115692 185360 
.5.000 z ł.:  30846 99830
2.000 z ł . :  142173 120360 133674
1.000 z ł.:  44243 172757 192538 
500 z ł.:  2755 78911 79364

107855 89069 125779 
400 z ł.: 89351 93789 103052

114138 117691 179036 187933 
P o  250 z ł . : 83790 120555 129280 
144545 154653 156115 190717 

P o  200 z ł . :  1508 11273 14336 
24098 28345 33068 33780 44170 
51715 56480 63484 101404 101317 
112599 113440 122171 123480
127908 143003 144957 175329
187906 191429 193697 194135

W ygrane po 153 zł.
215 812 1391 668 2392 761 88 919! 

B8 3227 436 6784 802 71 7186 9264I 
10010 700 11016 237 96 812126 892 | 
13166 896 975 14153 975 15305 5 1 / i 
25 850 16658 77 965 17071 421 592 I 
948 18224 75 623 710 19496

20868 21394 591 22384 24200 25059 
817 575 670 708 920 26165 913 27269 
572 28547 76 86 671 29877 31348 528 
82532 879 33172 928 34082 35218 63 
66 655 29 785 36389 37140 52 297 672 

38002 62 309 602 39440 40597 651 
'41194 42151 66 497 541 44264 498
£31 712 21 45217 77 96 46347 509 
678 47559 48213 521 49940 50171 610 
91 802 914 51594 52675 868 53088 
215 346 569 798 54983 55080 951 
156465 652 97 809 57298 595 58081 
1147 59262 617 951 62203 318 962 
64619 65292 67064 399 554 856 68641 
,725 807 51 69656 727 70222 889 71159 
'419 72805 73127 292 7428g 75354 801 
904

76019 I97 443 85 647 778462 779 
,79052 746 801 80335 608 12 81170 
82219 83288 310 558 755 880 98 950 
5 84683 772 85272 633 751 86118 64
296 823 87514 674 91 781 88607 8923, 
921 45 90520 742 9U64 722 92104 30 
87 670 772 93170 289 94799 95012 329 

fr 676 774 96584 97282 621 98785 99159 
700081 101973 102732 896 103474 502 
,75 104301 71 521 105182 250 347 566 
704 106264 849 963 107478 782 108132 
1109530 110214 827 65 U 2 l3 l 269 424 
0.13196

114152 80 115390 116570 73 837 
118846 119289 458 120230 313 508 
756 959 121101 253 967 122035 48 
512 680 123270 124146 125638
126008 253 769 127560 87 128001

132475 867 133325 509 654 135301 
488 558 68 136165 137309 482 918 
138097 355 549 139320 571 895 
140089 275 536 814 987 141002 451 
755 142116 854 143004 430 96 
144101 915 145730 146132 89 447 
148215 149315 904 150068 171 349 
858

281 444 687 973 82 09 6 153066
1545,8 665 155524 647 156054 628
157027 158445 159258 334 496 959
160404 l6 i r 04 662 163607 22 154228
70 165297 166557 167386 442 507 708 
168659 170481 172193 8l4 173087 653 
331 174624 837 956 177193 556 178033 
08  179562 950 181197 469 182842 922 
183237 423 747 910 184121 185723 49 
187217 896 183939 189526 689 735

190011 956 70 191265 443 731
192299 193446 642 732 60 194222

Wygrane po 50 zł.
5 282 1276 600 88 2050 119 656 

3095 348 665 4201 337 47 5620 872 
6222 637 948 7562 969 8787 9654
10373 407 837 11314 764 12119 200 
727 13005 180 216 301 501 51 615
14028 59 93 328 15333 751 16136
17256 322 456 544 693 18044 810 14 
989 93 19090 604 700

20499 515 21113 405 72 653 22539 
23547 602 24219 405 832 25148 26390 
27119 45 291 97 319 764 809 26 28004 
121 332 506 859 29136 271 459 511 
35 991 30107 552 62761 31461 75 693 
764 885 978 32002 207 673 724 33818 
34131 51 89 645 964 35401 825 36890 
948

38105 689 709 76 39043 643 718
71 957 40056 63 491 601 84 42135 209 
665 852 968 43120 28 659 83 929 
44273 666 859 45811 988 46517 47186 
532 48436 49714 840 50265 962 51538 
52430 43 914 90 53017 110 5% 669 
54383 672 55755 56789 57177 418 960 
58046 27 245 560 653 59429 84 969 
60515 613 836 61095 142 53 345 62042 
213 304 4 4 665 959 63064 796 932 
64425 590 622 861 65079 254 594 851 
66195 623 69 878 94 67248 74 354 
62 443 573 68286 369 443 91 635 69123 
655 870 98 70095 110 287 521 843 
71677 836 72445 602 88 797 73180 
906 74048 75789

76106 610 998 77849 78478 673 
79479 720 80445 744 81373 82352 462 
83365 781 85772 86147 4?l 512 602 
87060 88178 761 823 89177 452 63
90531 870 941 91463 973 92841 926
93439 94193 595 961 95032 283 368 568 
968 96427 97245 767 980&3 I 4O 82 736 
920 99169 895 100530 lOlOlO 73 302 
30 102090 114 359 103426 881 105274 
106583 688 823 17014 207 340 554 676 
837 108323 916 93 109164 445 6 76-7 
110012 115 277 466 558 644 80 111098 
114 721 853 112525 785 113313 83 490

114078 840 115022 400 626 61 
116976 117028 442 118215 304 9 
687 119026 370 120288 376 414
121148 558 122199 430 615 30 790 
123060 353 610 702 918 125505 946 
126119 838 127795 999 128030 547
129091 188 6,73 130446 797 131131
586 95 133 495 134499 796 988 
135666 136026 410 825 137874 923
138700 139046 535 57 140454 559
96 141129 690 897 142176 412 42 
143011 237 712 20 838 993 144270 
868 145292 585 802 146150 385 402 
147623 82 783 984 148030 488 533 
795 929 149336 765 150577 953
151048 324 452 860

152562 906 153024 47 154 432 999 
154648 965 156290 157033 158621
159648 726 866 160123 308 654 95,5
161342 96 695 162)92 693 163266 388 
154205 165297 364 689 166247 381 821 
167403 168078 357 19098 170233 171007 
189 235 65 423 908 172472 645 173731 
30 174625 175389 858 966 176613 816 
177450 747 805 17804] 493 179036 
180105 845 181629 847 182207 57
183018 561 886 950 62 184450 675 862 
185035 448 723 186129 491 599 187434 
188129 61 189115 63 995

190425 559 191220 193107 194075 
294

in ciągnienie 
Główne wygrane

Stała dzienna w ygrana 20.000 zł. 
padła na n r. 176712

15.000 zł. na n r. 116092
5 .000 zł. na nr. 137887
2.000 zł. na n r. 114526
1.000 zł. na nr. n r . 10747 33349 

71571
500 zł na nr. nr. 1425 1673 77713 

75460 115401 128837
400 zł. na n r. nr. 1878 54173 65656 

80950 83374 109117 111860
250 zł. na n r. n r . 12250 I 6388 34212 

52038 63893 68563 90265 96220 98097 
125636 126846 141877 179323 189324 
193166

200 zł. n a  nr. n r. 9739 18279 19917 
35403 43464 53795 55348 68426 72085 
81305 81503 88447 90385 90721 97451 
103608 110689 113012 127759 149828 
159342 165285 167770 171117 178415 
183587 185454 188266 189649

W ygrane po 153 zł.
1434 610 3652 4049 5458 6s22 7622 

786 8563 9345 77 10626 90 11750 12251 
618 942 16107 346 17477 924 19281 
20392 776 98 22790 23025 695792 
25493 26937 75 28218 531 30899 31977 
32620 33331 34175 519 36601 798
37198 39208

40996 41984 42225 43289 820 46 
44986 796 45483 47615 49609 50777 
51988 53954 55050 145 57873 58837 
59445 60221 61301 62285 574 63056 
808 64564 68.363 70638 72087 507
77142 78138 79205

82711 70 919 83196 635 84643 88883 
89011 90452 566 91126 92263 03837

94495 96013 94 407 67 99504 612 879
100208 101126 262 309 705 833

IO3O43 90 106103 108045 816 109221 
110169 739 111074 112085 257 957 
113252

114079 49 1150.30 116190 709 117327 
793 830 118262 499 645 119279 374 
498 120275 379 121198 780 122313 
124249 125883 126585 127759 34
131503 132667 133187 1.34720 137878 
1.38197 450 139807 140576 142536 92 
143871 I44I I 7 218 95 331 843 145440 
564 902 146538 147789 148126 297
150007 770 900 153571 634 154912
155512 157121 655 159370 768 896
164892 165443 820 166252 860 96
167903 169369 170055 272 839 1711,34 
176352 179062 181182 183888 185577 
186629 920 187630 188509 189406
190217 33 192612 194982

W ygrane po 50 «*.
443 839 939 2553 976 3716 4580

669 6049 106 975 9029 799 10136 296 
650 11939 14869 976 15314 16179 575 
974 17563 18234 370 19,389 438 20354 
784 21106 391 832 22180 23212 24125 
26340 27185 203 28804 34671 36525 
81 863 85 38294 39229 400 40664
41140 219 42549 43952 44811 45557 
723 66 46151 748 47467 515 980 48049 
593 634 49417 50076 631 523113 53509 
54006 56382 57185 59673 6OO3O 253 
466 93 I 61496 926 62976 63487 626 
64135 65611 66018 672 68236 627
69083 557 70781 73060 721 74261
75170 76290 601 78254 79566 878
80399 885 82442 83183 382 84437
85742 86236 87136 95 88762 89628 
90648 91116 92043 186 824 93255 375 
94750 828 96282 311 923 97420 675 
636 99804 986

100606 20 91 942 60 101107 58 379 
577 102666 103523 104017 197 476
510 78 105311 503 106638 107327 32 
455 108000 574 668 838 957 10459 
547 890 922 110779 964 111511
113826 114990 117512 118306 110490 
889 120920 92 122276 789 1237.33 
124093 125516 12682g 127965 128277 
84 957 130028 131278 417 132376
133273 135436 802 137056 138019 293 
140904 141498 639 142393 143506 29 
658 786 146003 148709 149159 150214 
352 536

154020 400 155421 156568 744 75 
158347 159152 160387 161158 162412 
46 163284 164003 165122 452 166016 
167264 169068 211 486 17(V-71 5 923 
171324 806 912 l 72799 174328 950
176795 988 178729 179852 180039 287 
397 181334 183514 606 185934 186841 
188396 689 189147 809 190182 .787

IV ciągnienie 
W ygrane po 150 zł.

674 1153 306 2020 941 3624 4039 
5415 7107 9935 11274 720 12243 13129 
754 15018 16866 17262 19853 20763 
22925 23217 40 28709 912 29653 756 
30251 31043 32142 33461 95 34514 
36314 724 822 38818 40481 931 42071

560 '43434 940 45603 13 724 921 48515 
968 49349 658 50332 52839 53586
55590 56524 58716 59065 410 60172 
252 61390 62851 64612 65515 667,
66817 67265 68741 69603 873 70603 
315 442 71080 848 72335 420 74005 
421 983 77234 79722 80722 939 81640 
82412 83269 86076 621 89057 735
90568 800 929,7 63400 853 971 97213 
722 98097 99565 ,

100775 103696 808 961 104738 
104736 110713 111629 43 112508 894, 
114732 969 115175 116217 576 117987,, 
119609 120612 123801 124033 703
125644 126577 713 127043 919 128173) 
129396 130402 994 131419 531 8721
132g36 134304 732 135687 946 136084 
164 454 80 138150 139213 40 1409611 
141094 877 144453 145453 575 146068 
147639 148289 149024 150486 151988

152322 153413 155046 350 668
156355 624 47 921 158079 15935®
828 165629 166257 670 898 907
168784 169262 874 170029 535 17203,3? 
174081 176944 177397 884 180917,
182739 18.3670 973 184253 185541 959 
186203 378 187062 188446 19086?
193243 684

W ygrane po 50 zł.
142 492 549 1552 807 2554 88«

3125 4072 5341 9088 143 226 527 798 
11009 131 12016 13310 49 695 918 
14848 938 15516 16731 36 17818 19153 
751 20915 21014 522 877 22044 23294 
898 24710 25392 26126 27581 28449 
29600 951 31684 32034 228 934 33004' 
35835 37618 83 38354

40156 379 670 793 41602 786 42583 
43196 880 901 44955 45668 46786 84 lj 
47053 263 50180 945 52535 53530 901] 
54604 746 55111 56570 57071 58240 
831 59216 388 817 60779 61789 62523 
64475 65160 332 916 66282 439 767] 
909 68076 208 425 940 69702 33 71174! 
313 72691 75227 424 31 51 687 73% 
76024 282 3I 6 412 679 892 77274 79786? 
989 ,

80039 62 81571 82376 711 83464 
84042 I 83 85306 536 720 86016 84 3511 
88055 461 89504 90571 92728 94327] 
95205 584 96637 98848 99146 *

101039 267 579 102872 103799 
104654 105033 125 106122 534 678 
107750 108710 109676 915 76 1104911 
630 111442 112176 430 647 113565 I

114291 958 115237 H 8373 119630 
50 120278 331 121017 92 988 122072 
123067 144 340 52 738 124093 467]
99 126369 630 127202 335 762 129221 
795 1.32687 874 97 133826 934 135117 
138480 139725 140373 6 U  702 141683 
142579 143556 144084 147060 148363 
150893 151438 594 984 153602 3O 862 
154444 610 156329 462 75 157650
158799 850 92 935 16)533 988 164216 
165268 166094 271 167057 168673
169847 174276 179034 173 714 180394 
181429 746 805 182540 183102 184322 
185090 162 504 642 838 183240 604 
188468 189065 252 89 827. 191264
192624 193626 19497212954 130197 131359 518 997 661 881

POTRZEBNA b iu ra lis tk a  i uczeń. In fo rm ac je : 
K atow ice, ul. P iłsudsk iego  35, m. 12. B iuro.

10893

PO SZU K U JE się służącą, k tó ra  sam odzieln ie  
p ro w ad zi gospodarstw o dom owe. Z głoszenia: 
R abus, K atow ice II K rakow ska  64. 10891

SPRZEDAM tan io  now o w ybudow any dom  3 
po k o je , sp iżarn ia , chlew  i ogród. K łodnica, 
W olności 20. K ubaty . 10890

PA RCELE budow lane, w  zdrow ym , dobrym  po ­
łożen iu . W oda, e lek tryczność, k an alizac ja , do­
b ra  ko m u n ik ac ja , w M ysłow icach do sp rzed a­
n ia  n a  dobrych  w aru n k ach . W iadom ość: B azan, 
M ysłowice, Skotnicza 33. 10887

OKAZJA! W ILLA, z pow odu likw idac ji 4 po­
ko je , k u chn ia , ta te rsa l, 4 garaże, sta jn ię , na  16 
kon i, duża p rzestrzeń  n a  zak ład  fabryczny, 
jed n o p ię tro w y  dom  m ieszkalny  sprzedam . W ia­
dom ość: B azan, M ysłowice ul. Skotnicza 33.

10888

K O P N A

Ciekawostki z całego świata Z S Z
protestacyjny 20 robotnic, zatrudnionych

Osobliwy spadek. - Torpedy nadwodne. - Człowiek ze  szkła Gorzowie mydła 1 proszku Sochy w

3 1 4 POK. z k u ch n ią  do w ynajęcia . In fo r­
m ac je : K atow ice, P iłsudsk iego  35, m. 12. B iu­
ro . 10894

MIESZKANIE 3 poko je , czynsz 50 zł. do od­
d an ia . Katow ice, B iu ro  Ogłoszeń, A ndrzeja  11.

10892

» g » a ł a a g H » A a g  [fajteB giSfefl

SINGERMASZYNA 50 zł., d am sk a  120.—  now e 
— ra ty  sp rzeda: K atow ice, Jag ie llo ń sk a  7, m. 5.

10895

PO SZU K U JĘ s to la rsk ą  h e b la rk ę  g rubościow ą 
lu b  w y ró w n ia rk ę  w dobrym  stan ie . O ferty  „ P o ­
lo n ia “ R y b n ik  pod  „szybko", 10889

Znany reżyser paryski, D ulH n. o trzy ­
ma! w  tych dniach z kancelarii rejenta 
pismo, w  którym  tenże zawiadamia go, 
iż zm arły  niedawno multimilioner poczy­
ni! zapis na jego rzecz, w z y w a  go prze­
to, aby się stawi! w  kancelarii określo­
nego dnia. Dullin w yobraża ł  już sobie z 
radością, ile to milionów o trzvm a do re ­
ki z zapisu zmarłego i co uczyni z ol­
brzym ią fortuną. Określonego dnia zja­
wi! się Dullin u rejenta; został tu też 
zgromadzoną rodzinę nieboszczyka. No­
tariusz przystąpi! do odczytania tes ta ­
mentu. Okazało się, iż cały  majątek o- 
trzymaii krewni zmarłego, a Dullin,... rę ­
kopis jednoaktówki pióra nieboszczyka z 
zaleceniem, aby w ystaw ił ją w  teatrze  1

5 listopada rti. odbyła się w  Londynie 
pierwsza na wielką skalę próba zaciem­
nienia miasta w  obronie przed symulo­
w anym  atakiem z powietrza. Naloty na­
pastnicze odbyły się w  nocy, między 
północą a 2-gą godziną. Cały  apara t  o- 
b rony  przeciwlotniczej i gazowej, łącz­
nie z pomocniczymi siłami cywilnymi 
został uruchomiony. B yła  to próba ge­
neralna skuteczności do tychczasow ych 
środków  i sposobów obrony z ziemi. — 
Ataki dotknęły głównie dzielnice w scho­
dnie i przedmieścia Londynu i na północ 
od Tamizy. W  obrębie tych dzielnic 
znajdują się składy i przystanie nad T a ­
mizą,

M arynarka  angielska p rzeprow adza 
próby nad now ym  rodzajem broni m or­
skiej — torpedami nadwodnymi. Są to 
małe statki o w yporności 10 ton, które 
są poruszane silnikami Diesela. Mogą 
one rozwijać olbrzymią szybkość ponad 
40 węzłów. Kierowanie torpedą odby­
w a  się drogą radiową. Podobno nowe 
torpedy odznaczają się daleko większą 
skutecznością, aniżeli dotychczasowe. — 
Oprócz ładunku m ateria łu  w ybuchow e­
go, torpedy zawierają  bom by głębinowe 
do zwalczania łodzi podwodnych. Spe­
cjalne przekaźniki, uruchamiane radiem, 
zwalniają bomby, które, po zanurzeniu 
się na kilka metrów, wybuchają,

Podziw iany obecnie na w ystaw ie  pa­
ryskiej „człowiek szk lany“ nie jest w ła ­
ściwie nowością. Już na w ystaw ie  w  
Dreźnie w  1911 r. można było w  precy­
zyjnym w ykonanym  szklanym modelu 
podziwiać funkcjonowanie ludzkiego o r­
ganizmu. Model z 1911 r. różnił się od 
obecnego tym, że pokazyw ał jedynie o- 
bieg krwi, podczas gdy obecny model 
pokazuje dokładnie funkcjonowanie 
wszystkich części organizmu ludzkiego. 
P rzy  tym jeśli kogoś interesuje np. spe­
cjalnie funkcjonowanie w ątroby, może na 
tablicy, umieszczonej obok modelu, na­
cisnąć odpowiedni guzik i przekonać się 
naocznie, na czym polega rola tej w aż­
nej części naszego organizmu. Podobnie 
jest z innymi organami wewnętrznymi.

Jak  już donosiliśmy, kobiety  te po­
rzuciły pracę dlatego, że kierownictwo 
fabryki zamierzało w ysłać  na urlop tur- 
nusowy kilka robotnic. Pro testow ano 
również przeciwko zamiarowi w pro w a­
dzenia świętówek.

Bezpośrednio po w ybuchu strajku od­
by ła  się u Inspektora P racy  w  Chorzo­
wie konferencja, na której p rzedstaw i­
ciel fabryki zgodził się znieść urlop tur- 
nusowy i nie w prow adzać  świętówek.

Zatrudnianie robetnikft»
w Zakładach Hohenlohego

(x) Kilka przedsiębiorstw, należących 
do Zakładów Hohenlohego w  Katowi- 
each przyjęło do pracy  w  ostatnim cza­
sie około 200 robotników.

M. in. kierownictwo kopalni węgla 
„Michał“ w  Michałkowicach przyjęło 100 
górników, kopalnia „Wujek“ w  Katowi- 
cach-Brynowie zatrudnia dodatkowo 60 
robotników. Huta żelaza „Siemianowice“ 
w  Seimianowicach, będąca własnością 
„Wspólnoty In teresów “ przyjęła  do pra­
cy 30 hutników. ,

Piękna uroizysiMt
w Wełnowcu

W  niedzielę, d n ia  21 bm. odbędzie się w 
W ełnow cu w ielka u roczystość  ku  czci P a tro n k i 
m uzyki kościelnej, św, Cecylii, o rgan izow ana  
przez C hór kościelny przy  p a ra f ii  Najśw . P an n y  
M aryj: w W ełnow cu. J
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Walne zebranie Śląskiego Klubu Narciarskiego
przeciw budowie magistrali w Tatrach przez PZN

10 la t m ija  w  tym  ro k u  od chw ili założen ia  
Ba Ś ląsku pierw szego po lskiego tow arzystw a 
n a rc iarsk ieg o , Śląskiego K lubu N arciarsk iego . 
O dbyte  w  czw artek  do roczne w alne  zeb ran ie  
k lu b u , było więc n ie jak o  zeb ran iem  ju b ile u ­
szow ym , choć uroczystości zw iązane z dziesię­
cio leciem  postanow iono  obchodzić dopiero  w 
ro k u  przyszłym . Z ebran ie  zbiegło się ze sm u t­
nym  m om entem  śm ierci jednego  z założycieli 
Śl. K. N. śp. dyr. A ntoniego Kęsy, k tó ry  w p ie r­
w szych la tach  Is tn ien ia  k lu b u  b ra ł czynny u- 
dz ia ł w jego p racach , a  n astęp n ie  jak o  sek re ta rz  
o d dzia łu  P T T  w  K atow icach, n ie jed n o k ro tn ie  
po m ag a ł SI. K. N. w  w ielu  sp raw ach , co na  
czw artkow ym  zeb ran iu  spec ja ln ie  p o d k reślano .

Po  ra z  p ierw szy  w  w alnym  zeb ran iu  SI. KN. 
b ra li  u dz ia ł zaw odnicy 1 górsk ich  kó ł k lubu , 
p rzeb y w ający  obecnie n a  obozie k o n dycy jnym  
w  K atow icach, 1 m istrzem  P o lsk i C zepczorem  
n a  czele.

J a k  w ynikało  f  obszernego sp raw o zd an ia , 
«łożonego przez w iceprezesa  k lu b u  p. J. L ipow - 
czan a  ro k  spraw ozdaw czy  by ł szczególnie ob ­
fity  w  sukcesy  sportow e i o rgan izacy jn e : po  raz  
p ierw szy  zrea lizow ano  p lan  w yszkoleniow y 
w śród  zaw odników , co n iew ątp liw ie  p rzyczy­
n iło  się do dobrych  w yników  n a  m istrzostw ach  
P o lsk i; w  m arszach  n a rc ia rsk ic h : Szlakiem
II-g iej B rygady  L egionów  i Żulów  —  W ilno, za ­
w odn icy  Śl. K. N., s ta r tu ją c  w b a rw ach  Zw iązku 
R ezerw istów  (!) odegrali d ecydu jącą  ro lę ; n a  
m is trzo stw ach  okręgow ych w  Szczyrku zajęli 
n a jw ięce j czołow ych m iejsc ; m is trzo stw a  Po lsk i 
w  W iśle, k tó re  s ta ły  n a  na jw yższym  poziom ie 
o rg an izacy jnym , p rzep ro w ad zo n e  zostały  p rzez  
członków  Śl. K. N. W  ro k u  spraw ozdaw czym  
śl. K. N. liczył z gó rą  600 członków , w ty m  o- 
ko ło  100 zaw odników .

Ze sp raw o zd an ia  sk a rb n ik *  p. K ilińskiego 
W ynikało, że o b ró t roczny  k lu b u  w ynosił p rz e ­
szło 4 tysiące  złotych. N a jpokaźn ie jszą  pozycję 
w  dochodach  stan o w ią  sk ład k i członkow skie, 
k tó re  dały  około 2500 złotych. D ługi k lubu , 
k tó re  pow sta ły  w  la tach  p o p rzed n ich  p rzy  b u ­
dow ie skoczni, w ynoszą jeszcze około  5000 zło­
tych , są jed n a k  system atyczn ie  sp łacan e; w ro ­
ku  sp raw ozdaw czym  sp łacono  900 zło tych .

ś l. K. N. dy sp o n u je  obecnie p ięc iom a skocz­
n iam i, z k tó ry ch  n a jw ięk sza  —  k o n k u rso w a  W 
W iśle  - G łębcach, w  o sta tn im  sezonie  została  
g ru n to w n ie  p rzeb u d o w an a . Sprzętu  zaw odnicze­
go p o siad a  śl. K. N. o łącznej w arto śc i 2000 z ło ­
tych , co jes t sto sunkow o niew iele.

W  ożyw ionej dy sk u sji n ad  sp raw ozdan iem  
p o ru szo n o  m. Inn. sp raw ę n a rc ia rs tw a  tu ry s ty cz ­
nego i sp raw ę osta tn iego  z jazdu  PZN  w  K rak o ­
wie.

Z programu pracy BS rok przyszły opraco­
w anego  przez u stęp u jący  zarząd  w ynika, że 
dalszym  dążen iem  k lu b u  będzie u trzy m an ie  d o ­
tychczasow ej zdobyczy w dziedzinie n a rc ia r ­
stw a sportow ego, o raz  d a lsza  p ra ca  p ro p a g an ­
dow a w dziedzin ie  n a rc ia rs tw a  tu rystycznego .

Jed n y m  z n a jc iekaw szych  m om entów  w a l­
nego z eb ran ia  Śl. K. N., b y ła  u ch w ała  p ro tes tu ­
jąc a  p rzeciw  zajm o w an iu  się  przez P o lsk i Zw ią­
zek N arc ia rsk i budow ą m ag is tra li tu rysty czn ej 
w  T a trac h , od M orskiego O ka p rzez Szpiglaso- 
w ą i Św innicę. M ag istrala  ta  z p u n k tu  w idzen ia  
n a rc ia rsk ieg o , u le  m a najm niejszego  znaczen ia , 
a co n a jw y że j m oże m leć znaczenie d la  tu ry s ty ­
k i le tn ie j, co znów  ze w zględu n a  och ro n ę  p rzy ­
ro d y  n ie  odpow iada  zap a try w an io m  organ iza- 
cy.j tu rysty czn y ch . P o lsk i Z w iązek N arc ia rsk i, 
z a jm u ją c  się  b udow ą m ag is tra li (podobno  na 
po lecen ie  M in isterstw a K om unikac ji), m iesza się 
do  sp raw , k tó re  do niego zupełn ie  n ie należą.

N a zakończen ie  d okonano  w yboru  now ych

SzsRselfl wyzdrowiał
H en ry k  Szam ota  p ow rócił już  do Nowego 

Jo rk u  z K anady, gdzie odbył d łuższą k u rac ję  
chorego  k o lan a . O becnie Szam ota czu je  się już 
zu p ełn ie  dobrze  i w eźm ie u d z ia ł w sześcio- 
d n iów kach , zorgan izow anych  w now ojorsk im  
M adison S q uare  G arden. P a r tn e re m  Szam oty 
w tych  zaw odach  m a być znany  po lsk i ko larz  z 
C hicago —  M ichał Rodak.

 o *
*— Z nany  p ły w ak  Ł . K. S.-u, H artw lg  u k o ń ­

czył w  tych dn iach  k u rs  in stru k lo ró w -ra to w n i- 
ków , k tó ry  odbył się w W arszaw ie.

w ładz k lubu . Prezesem  ponow nie  został p. dr. 
A. K ocur, w iceprezesam i pp. m gr. M ączka i 
L ipow czan.

Narciarskie mistrzostwa wm'ska
M istrzostw a n a rc ia rsk ie  zw iązku W ojsko­

w ych K lubów  Sportow ych w yznaczone zostały

n a  dnie 5 —  6 m arca  do  Zakopanego. P ro g ram  
m istrzostw  obejm uje  bieg z jazdow y, slalom  i 
bieg 18 km .

Przed m istrzostw am i zo rgan izow any  zosta­
n ie w dn iach  od 4 lutego do  4 m arca obóz tre ­
ningow y dla oficerów  i podoficerów . M istrzo­
stw a rozegrane  zostaną w dwóch g rupach : s ta r ­
szych (ponad 32 lata) 1 m łodszych (do 32 lat).

Kto będzie mistrzem jesiennym 
Ligi Śląskiej: Śląsk, czy Naprzód?

W  nadchodzącą  niedzielę o godz. 14-tej n a  
bo isku  TS „N aprzód“ w L ip inach  odbędzie się 
ciekaw e spo tkan ie  pom iędzy zeszłorocznym  m i­
strzem  Śląska „N aprzód“ a KS „Ś ląsk“ ze 
Św iętochłow ic. Zaw ody te m ają  zadecydow ać, 
k to  zostanie  m istrzem  ru n d y  jesiennej Ligi Ś lą­
skiej. Oba te zespoły m ają  rów ną ilość p u n k ­
tów, lecz „N aprzód“ m a lepszy stosunek  b ra ­
m ek i za jm u je  pierw sze m iejsce w tabeli.

KS „Ś ląsk“ docen iając  w ażność tego sp o t­
k an ia , zag ra  w pełnym  składzie z Godom n a  
czele. Ale i N aprzód w ystąp i do tego sp o t­
kan ia  w na jlepszym  składzie.

W seb@t@ na tafli katowickie!

i
przeciwka drezynie Dęba, która wytiapi z Kasprzyckim

Sezon h okejow y  n a  Ś ląsku  zainau g u ro w an y  
zostan ie  w n a jb liższą  sobotę 1 niedzielę dw om a 
a tra k cy jn y m i sp o tk an iam i, jak ie  odbędą się na 
Sztucznym  T orze w K atow icach  pom iędzy ze­
szłorocznym  m istrzem  P o lsk i C racovlą a  jed ­
nym  z czołow ych k lubów  śląsk ich  D ębem  Ka­
tow ice.

Mecze w zbudziły  n a  Ś ląsku ba rd zo  duże za­
in te resow an ie ; będzie to w tych  dn iach  jed n a  
z w ażniejszych  im p rez  sportow ych . W ystęp

Cracovli oczekiw any jes t zawsze na  Ś ląsku z 
dużym  napięciem . C racovia p rzy jeżdża  w n a j­
lepszym  sk ładzie, będziem y też św iadkam i cie­
kaw ego s ta rc ia  najlepszego  a ta k u  P olsk i: W oł- 
kow skl — K ow alski — M archew ezyk, w walce 
z szybką d ru ży n ą  D ębu, w k tó re j zn a jd u je  się 
szereg u ta len to w an y ch  graczy, a p rzede w szyst­
kim  K asprzycki. T ró jk a  C racovii 1 K asprzycki 
należą do naszego narodow ego  team u od chw i­
li ukończen ia  m istrzostw  hokejow ych  w lu-

Czy piłkarze polscy będą walczyli
o puchar Europy Środkowej?

W zw iązku  z p rogram em  sportow ym  p iłk a ­
rzy  po lsk ich , om aw ianym  n a  jed n y m  z osta t­
n ich  posiedzeń PZPN , po jaw iły  się w p rasie  za­
g ran icznej w iadom ości, jak o b y  P Z PN  czynił sta ­
ra n ia , by d ru ży n a  po lska  w zięła u d z ia ł w ro z ­
g ry w k ach  m iędzypaństw ow ych  o p u c h a r  E u ro ­
py środkow ej.

P ro p o zy c je  tak ie  w ysłano  podobno  pod 
ad resem  k o m ite tu  o rgan izacy jnego  rozgryw ek  o ^  P i f i d Z i f i l f i  
p u ch ar.

N ależy dodać, że  w iadom ość pow yższa jes t 
n iezb y t ścisła, gdyż w p ro g ram ie  PZ PN  jest 
m ow a o m eczach z A ustrią  i W ęgram i, a  n ie  o 
ud z ia le  w ro zgryw kach  pucharow ych .

sław ski, k tó ry  o trzy m ał zw olnienie z "drużyny 
w ileńsk ie j po p rzen iesien iu  się do Katowic. 
P o za  tym  K inow ski w chodzi do p ierw szej d ru ­
żyny jak o  sta ły  zaw odnik . P rzypuszczaln ie  
będzie m ógł już  n iedługo grać  P ohopin , k tó ry  
po k o n tu z ji w G dąńsku, przeleża ł w szp ita lu  
d łuższy czas a  o sta tn io  pow rócił do dom u.

Program zimowy flSS-ii
Po  ro zeg ran iu  w  n a jb liższą  n iedzielę sp o t­

k a n ia  (  C racovią, w przyszłą  n iedzielę 28-go 
b. m. spo tk a  się AKS ponow nie  z m istrzem  P o l­
sk i i tym  razem  jed n a k  n a  stad ion ie  w C horzo­
wie.

5. 12. g ra  AKS w  Chorzow ie rew anżow y 
m ecz z Śląskiem  z Św iętochłow ic.

19 i 26 g ru d n ia  odbędą się m ecze "AKS — 
R uch, z tym , że p ierw szy rozeg ran y  zostanie  
w  Chorzow ie, d rug i zaś w  H ajd u k ach .

Na Nowy R ok zak o n trak to w a ł AKS zespół 
w ęg iersk i FC Szeged.

Już  w  najb liższych  m eczach w  składzie 
d ru ży n y  chorzow skiej n a s tąp ią  pew ne zm iany. 
M. in. zag ra  były gracz Śmigłego, por. Tym o-

A K S  - C r«B C O vi«B
K raków : W  najb liższą  niedzielę tj. 21 hm . o 

godz. 11.30 odbędzie  się n a  bo isku  C racovii 
m ecz o ,.,m o ra ln e“ m istrzostw o P o lsk i m iędzy 
AKS a  C racoyią. Mecz w zbudził w K rakow ie 
w ielkie zain teresow anie. O ile ty lk o  dopisze po­
goda, należy  oczekiw ać gry  c iekaw ej i p ięknej.

Śmigły myśli o przyszłym 
sezonie

Po k ró tk ie j p rzerw ie  jesiennej p iłk a rze  W KS 
Śmigły, k tó rzy  ja k  w iadom o zaaw ansow ali do 
ligi z am ierzają  rozpocząć suchą zap raw ę zim o­
wą w u jeżdżaln i m iejscow ego p u łk u  ułanów . 
D rużynę b en iam in k a  ligi m ają  przygotow yw ać 
do w ystępu w ek stra  k lasie  spec ja ln i in s tru k to ­
rzy.

tym  b. r. W  L ondynie  n ie oglądaliśm y Ich na  
tafli lodow ej.

Obok K asprzyckiego pod p o rą  Dębu będzie 
ITrzon, k tó ry  w raz z K nycińsklm  uzupełn i a ta k  
katow ick i. Obie d rużyny  w ystąp ią  defin ityw nie  
w następ u jący m  zestaw ieniu:

C racovia: M aciejko, C zarnik, M ichalik, Ko­
w alski, W ołkow ski, M archew ezyk, S tach u ra , 
B alcer, Józefow icz.

D ąb: M etzner, B rodow ski, Arlt, K nyciński, 
K asprzycki, TJrzon, K unert, Balia, Kucer.

Zaw ody odbędą się w sobotę o godz. 20.15, 
zaś w niedzielę o godz. 12.15. O rganizatorzy  
żyw ią nadzieję , że oba m ecze cieszyć się będą  
dużym  zain teresow an iem  ze s tro n y  publicz­
ności.

Ceny b iletów  są następ u jące : S to jące  — bez­
ro b o tn i 1 m łodzież szkolna 0,50 gr.i T ry b u n y  
1 zł. Loże zł. 2. Ceny usta lo n o  spec ja ln ie  n i­
skie, by um ożliw ić w szystkim  zobaczenie tych  
a tra k cy jn y c h  sp o tkań .

A więc w sobotę i niedzielę idziem y n a  
m ecz hokejow y C racovia — D ąbi

[ z i B S t m l  -  EKE 8:3
D rugi m ecz n a jlep sze j d ru ży n y  • w ęgierskiej 

BKE B udapeszt w P rad ze  zakończy ł się znów  
je j w ysoką p o rażką . P rzeciw nik iem  W ęgrów  
była d ru ży n a  narodow a C zechosłow acji, zes ta ­
w iona  z na jlepszych  graczy. W  pierw szej terc ji 
m iejscow i zain icjow ali w iele b łyskaw icznych a- 
taków , p row adząc  w sk u tek  zam ieszania, jak ie  
w ytw orzyły się w szeregach W ęgrów, już  w 
dziesiąte j m inucie  w stosunku  6:0. Była to spe­
c ja ln a  tak ty k a  Czechów, k tó rzy  od d rug iej te r ­
cji opad li na  silach, a  pod koniec  m eczu po­
zw olili sobie strzelić  przez M iklosa trzy  efek­
tow ne b ram ki. B ram ki d la m iejscow ych zdoby­
li: M alecek, T ro jak  1 K uccra  po 2, D robny i 
Lonsim  po jednej.

Wien Eislaufverein - i s m  0 :l
W  p ierw szy n u m eczu  hokejow ym , jak i odbył 

się w W iedniu  m iędzy m istrzem  B aw arii — SC 
R iessersee a m istrzem  A ustrii — EV, m iejscow i 
ponieśli n ieznaczką porażkę. B aw arczycy grali 
bardzo  ostro. Mecz toczył się w szybkim  tem ­
pie. Jed y n ą  b ram k ę  zdobył w osta tn ie j fazie 
gry W ild.

ZaowupeglosMI o nawiązaniu Kestiałtia r * *  owe»» 10.2 $ .« « « ,
z Czechosłowacją

Coraz częściej p o jaw ia ją  się w p ra s ie  polskiej 
ja k  i czechosłow ackiej pogłoski o b lisk im  n a ­
w iązan iu  k o n tak tu  sportow ego  pom iędzy P o l­
sk ą  1 C zechosłow acją.

K ażdorazow o jed n ak  polskie  czynniki ofi­
c ja lne  zap rzecza ją  tym  w iadom ościom  i daw no 
po żądany  k o n tak t n ie  dochodzi do sku tku .

Część p ra sy  czechosłow ackiej p o d a je  znowu
że: „polskie  d rużyny  hokejow e o trzym ały  ze­
zw olenie n a  w yjazd  do Słow acji, gdzie ro zeg ra ­
ją  szereg meczów. Ma to być C racovia i kluby 
ka tow ick ie“.

O w iadom ości te j jed n ak  na Śląsku nic nie 
w iadom o i tru d n o  usta lić  źródło  skąd  pochodzą.

Sufetes wśtiarzy Poznania w N'ttaczedt

Sokół - Heros Erfurt 9:7
Pierw szy  w ystęp  bokserów  poznańskiego So­

koła  w N iem czech zakończył się pełnym  powo-

Chmielewski i Pisarski
nie wezmą udziału w turnieju pazsa&skim

Polsk i Z w iązek B oksersk i zaw iadom ił klu 
by Geyer i I. K. P., że jeśli P isa rsk i i Chm i. 
lew ski n ie  s tan ą  do e lim inacy jnych  w alk  wy 
znaczonych  n a  n iedzielę d n ia  21 b. m. do P o ­
zn an ia , (P isarsk i m a  w alczyć z Campern, a 
C hm ielew ski z F lorysiakiem ) oraz  nie zgłoszą 
się w w yznaczonym  term in ie  na obóz, to wy­
ciągnie  w sto su n k u  do nich  ja k  n a jd a le j idące 
konsekw encje , J a k  już  jed n a k  podaw aliśm y,

k lu b y  łódzkie  są zw iazane za w arfvm t iiirwz','J 
no um ow am i m ianow icie ł»,-yci '<>; ji-zuza , 

W arszaw y na mecz z C. W. S.-em z P isarskim  
(walczy on z C ałką), zaś k lub  I. K. P. do Ka 
lisza n a  mecz z K. K. S.-em w raz z C hm ie­
lewskim . K ierow nictw a obu klubów  łódzkich 
zapow iedziały  w zw iązku z tym , że P isarsk i i 
C hm ielew ski n ie  będą  m ogli w yjechać n a  n ie­
dzielę do Poznania-

dzenlcm . Poznańezycy w alczyli w E rfu rc le  z 
m iejscow ym  H erosem , b ijąc  go w s to su n k u  9:7. 
Zaw ody w ykazały  nieszczególną form ę Maj- 
chrzycklego, k tó ry  zaledw ie zrem isow ał z  bok­
serem  niem ieckim  Bode.

W  wadze m uszej — C zerw iński zrem isow ał 
I  A nsiedlern.

W  koguciej — Janow czyk  nie rozstrzygnął 
w alki z  Pfelferem .

W  piórkow ej — R ogalski pokonał Sachsego 
■a m rnkty.

W lekkiej Hela w ypunktow ał Beckera.
W  półśredn ic j — D ankow ski odniósł zwycię­

stwo nad H. K aestnerem .
W  średn iej M ajchrzycki zrem isow ał z Bode.
W  półciężkiej —  Rogowski p rzegrał z Muel- 

ierrm .
W . c iężkiej —  A dam czyk uległ Bey'owl,

W  Now ym  Jo rk u  odbyło się do roczne w ain* 
zeb ran ie  A m erykańskiego Z w. L ekko A tletycz­
nego, w k tó ry m  wzięło u dz ia ł 300 delegatów . 
Po ba rd zo  ostre j dyskusji u stąp ił z p rezesu ry  
Je rem ias M ohony, k tó ry  w ysunął na sw oje  
m iejsce dr. B enedetta . K a n d y d a tu ra  ta  sp o tk a ­
ła się z ostrym  sprzeciw em  i na w niosek p re ­
zesa Kom&stu O lim pijsk iego B rundaye  w ybra- 
no na p rezesa lekko a tle tó w  d ługoletn iego 
członka klubu z un iw ersy te tu  w Yale SE Hoy‘a.

Na zeb ran iu  pow yższym  zatw ierdzono  sze­
reg now ych rekordów  usta lonych  przez lekko 
a tle tów  am erykańsk ich . M iędzy innym i uznany  
został rekord  sp rin te ra  O vensa n a  100 m tr. —» 
10.2 sek., uzyskany  w ro k u  ubiegłym  p rzed  o- 
lim piadą.

Henkel n i e  b ę d z i e  grał 
przez 6 miesięcy

T okio. Z nany ten isista  n iem iecki H enkel od­
niósł w czasie pobytu  w Am eryce ko n tu z ję  ko­
lana. Ze względu n a  różne k om plikacje  start 
chorego k o lan a  pogorszył się. P rzyczyniło  się 
to  do po rażek  N iem ca na teren ie  Japon ii. Z p o le­
cen ia  k ie ro w n ik a  ekspedycji dr. K leinschrolha^ 
H enkel został zbadany  przez c h iru rg a  ja p o ń ­
skiego, k tó ry  w ydał H enklow i zakaz gry przez 6 
m iesięcy. H enkel weźm ie jed n ak  u dz ia ł w d a l­
szej podróży dookoła św iata, zorgan izow anej 
przez niem ieckich tenisistów .

—  W  Sydney zakończone zostały  tenisow e 
m istrzostw a A ustralii. W  fin ale  gry pań — w 
Brom wich, pokonaw szy p rzed tem  C raw forda i 
Mc G ratha, w ygrał w finale  z Q uistem  4:6, 6:4, 
6:1, 2:6, 7:5, zaś fin a ł gry podw ójnej w ygrała 
p a ra  C raw ford  — Mc G rath, b ijąc  p a re  Huxlejj 
—  B rom w igh 6:1« 2:6, 6:3, G&
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D RO BN Y  ROUt IK* DZIAŁKOWIEC* PSZCZELARZ

Hodowla jedwabników
C oraz częściej czytam y w gazetach , źe p rze ­

m ysł w łókienniczy p rzerzuca  się n a  w yrób  jed ­
w abiu  sztucznego. Skoro  jest jedw ab  sztuczny, 
to  też m usi być i n a tu ra ln y . Ja k a  ró żn ica  po­
m iędzy jednym  a d rug im ? T ak a  sam a ja k  po­
m iędzy naw ozem  sztucznym  a n a tu ra ln y m  o b o r­
nik iem . Jedw ab  sztuczny przew yższa połyskiem  
n a tu ra ln y  a to li n a tu ra ln y  przew yższa sz tuczny 
w ytrzym ałością , co łatw o stw ierdzić  naocznie. 
P rzed  50— 60 la ty  nie znano  jed w ab iu  sz tuczne­
go, a m im o to córy  gospodarsk ie , w ychodząc za 
m ąż, o trzym yw ały  do ślubu  nie ty lko złoty 
k rzy ży k  i szn u ry  k o ra li, lecz rów nież szaty  ślub-

J e d w a b n ik — s a m ic i i  Jed w a b n ik — s a m iee .

ne, chustk i i zapask i jedw abne, k tó re  szanow a­
ne, dzisia j po 50 la tach  jeszcze w yg lądają  św ie­
żo jak b y  nowe, w cale n ie w ypłow iałe. D zisiej­
szym  fa ta laszk o m  z sztucznego jedw ab iu  ani się 
um yć do ów czesnych stro jów  kobiecych z je d ­
w abiu  na tu ra ln eg o . N iechże n astąp i zatem  zw ro t 
k u  lepszej przyszłości.

Sposobności w n aszej Polsce n am  nie b rak . 
Ziem i m am y pod dosta tk iem , a ludności w ie j­
sk ie j i podm ie jsk ie j też. N iechże gospodarze  1 
w łaściciele  ogrodów  posadzą  po k ilk a  drzew  
m orw y b iałe j, a d o ra s ta jąc a  m łodzież zajm ie  się 
hodow lą jedw abników . M łodzież polska, zorga­
nizowana w żeńskich 1 m ęskich kolach K. S. M. 
ła tw o  się w yszkoli n a  k u rsach , trak tu jąc y ch  o 
hodow li jedw abn ików , p ielęgnow ania  gąsienic 
jed w ab n ik a  ltd . ltd .

Oprzęd zam knięty 
< ,  i  otw arty.

k tó rą  czytelnicy nasi m ile p rzy jm ą  i do póź­
niejszych  w skazów ek się też zastosu ją .

J a n  W iejski

To I owo
na czasie w drobne! hodowli

Morwa, a kwiat męski, b kwiat żeński, 
c jagoda złożona.

KURY: W eszliśm y w drugą połow ę jesieni. 
D opóki dni są pogodne, chociaż m roźne, pow in­
ny k u ry  przebyw ać na w olnym  w ybiegu, gdyż 
m roźna, słoneczna pogoda n ie  zaszkodzi im. 
N atom iast podczas szarugi jesiennej i zim owej 
należy  k u ry  trzym ać w ogrodzeniu  pod dachem  
i um ożliw ić im ciągły ruch. W  tym  celu rozście­
la się d ro bnej słom y z tro ch ą  plew  i pośladu. 
K ury szukając  ziaren , kop ią  w podściółce i wca- 
te  m roźnego zim na n ie odczuw ają. K urn ik i 
pow inny być przestronne , w ybielone i co ty ­
dzień  czyszczone. U ras z dużym i g rzeb ien iam i 
i m uszlam i należy sm arow ać raz w tygodniu  
grzebienie i dzw onki w azeliną, czym  o c h ran ia ­
my je  przed  odm rożeniem . Pam ię tać  bow iem  
należy, źe nioski z odm rożonym i grzebieniam i 
i m uszlam i p rzesta ją  nieść do czasu zupełnego 
w yleczenia co m oże po trw ać  parę  tygodni.

INDYKI są na najtęższe m rozy w ytrzym ałe  
1 zahartow ane , m ogą zatem  przez całą zim ę 
przebyw ać na dw orze. W  listopadzie  rozpoczy­
na się okres tuczen ia  indyków , p rzeznaczonych  
na rzeź i sprzedaż. K arm a m usi być łatw o 
straw n a  i treściw a. Z iarno  podaw ane  indykom  
tucznym  pow inno być m oczone w letn iej wo­
dzie, aby napęczn iało . Poza tym  podajem y im 
m ieszan inę z z iem niaków  gotow anych, o d p ad ­
ków kuchennych  z śru tą  jęczm ienną i ow sianą.

GOŁĘBIE. P rzy  gołębiach rasow ych, prze-

Gronostaj polski - Olbrzym
belgijski

Gronostaj polski, 1 —  1,5 kg. żywcem  jest 
na jm n ie jszą  ra są  króliczą. T ułów  m a krępy, 
w alcow aty . Główka k an cias ta , czoło szerokie, 
oczy w ypukłe, pyszczek z potężnym i, ja k  na 
jego w ielkość, w ąsam i. K arcze m aleńk ie  jak b y  
go w ogóle n ie  było 1 głow a b y ła  z ro śn ię ta  z

Olbrzym belgijski, 6 — 9 kg. żywcem, 75
cm. długi, a w postaw ie  siedzącej z uszam i 50 
cm. wysoki, jest jed n ą  z najw iększych  i n a j­
cięższych ra s  króliczych; T ułów  rozciągnięty , 
silny i m ocno w yrosły  w kościach , czoło po tęż­
ne, grzb ie t k ab łąkow aty , ogonek długi i prosto

P an  Leon W aw rzkiew icz 1 O strow a W lkp. 
nap isa ł p rzystępny  podręczn ik  o upraw ie  m or­
wy i hodow li jedw abników , zasługu jący  n a  jak  
na jszersze  rozpow szechnienie  n a  z iem iach P ol­
aki, a zw łaszcza w śród m łodego pokolenia .

P o lsk a  jest k ra in ą  m lekiem  i m iodem  p ły n ą ­
cą. D zięki Bogu! M amy pod d o sta tk iem  m leka, 
m asła, m ięsa, m iodu i ch leba codziennego, a  w  
g łębiach te j ziem i k ry ją  się n iep rzeb ran e  b o ­
gactw a m ineralne . M amy węgiel, ru d y  żelazne, 
cynkow e, ołow iane; m am y sól. M amy naftę . Cze­
góż nam  w ięcej po trzeb a?  U m iejętności gospo­
d a ro w an ia  tym i da ram i Bożym i i zgody, a w te­
dy zakw itn ie  dobroby t w narodzie  polskim , si­
ła  i pow ażan ie  Po lsk i n ie ty lko w Europie, ale 
na całej ku li ziem skiej.

XV tygodniow ym  naszym  dodatku rolniczo- 
ogrodniczo-hodow lanym  podajem y wskazówki 
ra c jo n a ln e j up raw y  ro li, ogrodów , sadów, ho­
dow li bydła, d rob iu , a naw et zw ierzątek  fu te r ­
kow ych dom ow ych (królików ) i dzikusów , ho­
dow li gołębi itd . itd.

P rzez  k ilk a  najb liższych  tygodni będziem y 
zam ieszczali k ró tk ie  a rty k u lik i o hodow li jed ­
w abników , up raw ie  m orw y i jedw abnictw ie . Ni­
n iejszy  a rty k u lik  n iechaj będzie zapow iedzią,

tułow iem . Uszy m aleńk ie  1 w yprostow ane . Maść 
skórk i śn ieżno-b iała  z podm uchem  k o lo ru  ko ­
ści słoniow ej. W łos i puch  gęsty, jed w ab isty  i 
m iękki. G ronostaj w ystępu je  w dw óch ra so ­
wych odm ianach : czerw ono-okl i n ieb iesko­
oki. H odow la g ro nosta jów  zadom ow iła  się 
przede w szystk im  w Anglii d la  ich cennego fu ­
terka , dającego po odpow iedn ie j w ypraw ie 
złudną  im itację  praw dziw ego g ro n o sta ja .

noszony. Cechą rasow o- s tan d arto w ą  są u Ol­
brzym a belg ijsk iego jego uszy. P ow inny  być 16 
cm długie, p rosto  noszone i m ięsiste . Maść sza­
ra  w k ilk u  odcieniach  od ko lo ru  jasno-za jęcza- 
tego do ciem no-stalow ego. D alszą cechą raso - 
wości są p azu ry  ciem nego ko loru . Poniew aż 
olbrzym  belg ijsk i jes t zw ierzęciem  dużym , po ­
trzeb u je  odpow iednie p o rc je  k a rm y  i to oprócz 
s iana  w ięcej paszy  treściw ej n iż inne k ró lik i.

znaczonych  do celów  h odow lanych  i wystawo« 
w ych odłączam y sam ce od sam ic, trzy m ając  je  
oddzielnie. Jest go łębnik  duży, m ożna  zrob iić  
przegrodę z ła t 1 do lo tu  w ypuszczać ran o  sam ­
ce, po po łu d n iu  sam ice, a d rugiego dn ia  od« 
w ro tn ie  — z ra n a  sam iczki a  po p o łu d n iu  sam e# 
itd. T ak a  sep a rac ja  p o w in n a  trw ać  do k o ń ce  
stycznia. Kto m a gołębnik  ciepły, m oże gołębie 
pozostaw ić w p arach , lecz m łodzik i z im ą wylęg« 
n ięte  n ie  n a d a ją  się an i do chow u an i n a  p o k a ­
zy w ystaw ow e.

KRÓLIKI. U k ró lik ó w  rozp o czy n a  się eza< 
u b o ju  fu terkow ego, bo m in ą ł ju ż  okres lin ien ie  
podzim ow ego i fu te rk a  osiągnęły  w łaściw ą g#- 
stoć tak  w łosu  ja k  p u ch u  zim ow ego. P rzed  sa­
m ym  ubo jem  należy  n a  k ilk a  dn i p rzed tem  co­
dziennie  k ró lik a  dobrze  w yszczotkow ać za  w ło ­
sem i pod w łos; w pływ a to  bow iem  d o skonale  
n a  zagęszczenie fu terk a . J a k  k ró lik a  u śm ierc ić  
i obchodzić się ze skó rkam i, podaw aliśm y n ie­
daw no obszerne  w skazów ki.

KOZY. Kozy ko tn e  zaczną daw ać m nie jsze  
udoje. Atoli b łęd n ą  by łaby  zasad a  ta k  n ieste ty  
często i gęsto s to so w a n a .—  m n ie j m leka, m n ie j 
paszy. — P rzeciw nie  kozom  k o tn y m  trzeb a  p o ­
daw ać pod do sta tk iem  obfite j k a rm y  treściwej* 
a więc: do b re  siano, u tu czo n e  z iem niak i goto­
w ane obsu te  ś ru tą  czy o trębam i, a dla u ro z ­
m aicen ia  paszy i p obudzen ia  ap e ty tu  tedy ow ę­
dy ździcbko ziół suszonych: m ięty , m acie­
rzank i, p io łunu , k rw aw n ik u  i t. d. Nie zapom i­
na jm y, że k ażd a  koza  jes t sm akoszką  w ybred­
ną, a le  dobrze  żyw iona  i p ielęgnow ana, od p ła ­
ca się sowicie.

PSZCZOŁY. W szelk ie  p race  oko ło  zazim o­
w an ia  pszczół p o w inny  być daw no ukończone . 
L o tk i p rzy  u lach  na leży  deseczkam i osłonić* 
a b y  n ie  ty lk o  zabezpieczyć w n ę trze  p rzed  za­
dym kam i i zasiekam i deszczow o - śnieżnymi* 
a le  rów nież p rzed  w targn ięciem  zd rad liw ych  
p ro m ien i słonecznych, n iep o ko jących  pszczoły 
w gnieździe zim ow ym  i pob u d zający m  je  doi 
n ieo p a trzn y ch  w ylotów  n a  zew nątrz . R am ki N 
w oszczyną strzec  p rzed  m yszam i, a  zby tn ią , s ta ­
rą  w oszczynę stopić  1 w osk sprzedać.

Wadliwe wagi 
w gospodarstwach

O kazało  się, źe w adliw e w agi na  w siach  po ­
w odu ją  często p rzykro  zaw ody ro ln ikom , do ­
w ożącym  trzo d ę  do bek o n arń . Często ro ln ik  
przyw ozi św inię, k tó ra  w dom u w ażyła  rzekom o 
00 kg., a n a  m ie jscu  w b e k o n ia rn i n ie  m a n a ­
wet 80 kg., a  byw a także  odw ro tn ie. D latego  
należy  w agi u staw iać  zaw sze n a  rów nym  g ru n ­
cie, dobrze  w agę nastaw ić  i dbać, aby  św in ią  
była w ażona  w k latce, a n ie podtrzym yw ana; 
rękam i. C iężar k la tk i oczyw iście należy  odliczyć 
od łącznej wagi św ini z k la tk ą . W agi i c ięża rk i 
należy często spraw dzać , czy są rzete lne  i stałe*

lak poznaf święta« ryb '
Ryby w stan ie  ro zk ład u  są n iebezpieczne d ig  

zdrow ia. To też p rzy  k u p n ie  na leży  zw racać  
baczną uw agę na  tow ar, k tó ry  k u p u jem y . Ryby 
św ieże m ają  m ięso jęd rn e , sk rzela  różow e, oczy 
w ypukłe, rogów kę p rzeźroczystą. N ieświeże zaś 
m ają  m ięso zw iotczałe, a naw et m aziste, sk rze ­
la ciem ne, b ru d n o  szare, oczy zapad łe , m ętne. 
Z w racając  uw agę n a  pow yższe cechy, nap ew n o  
uchron im y  się od ew en tua lnych  p rzykrości. ,

Przygody Bezrobotnego Froncka

a

1
Niesie Froncek „łapiducha", 
który palcem mu wskazuje, 
że za wzgórzem, niedaleko, 
jakiś żółty gość waruje.

Gdy zaś ujrzał, że japoński 
jakiś żołnierz przed nim śmiga, 
mimo kończyn połamanych  
puścił za nim się w podrygach.

tm yka „żółtek", Chińczyk za nim  
aa złam anych nogach goni; 
już to widać Japończyka, 
nikt od zguby nie uchroni


